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członkowie nie są między sobą zgodni; podnosi niekar- 
ność, jaka się wkradła w szeregi armii i zwątpienie, 
jakie ogarnęło lud, pragnący zmiany nieznośnego poło­
żenia, czyli innemi słowv: końca walki. Union do­
nosi o nienorządkach w Nantes. Gazette de France 
a pojawieniu się socyalistowskićj republiki w Auxerre; 
Journal de Loiret podaje gorszącą polemikę pomię­
dzy jenerałem Polhès a prefektem departamentu, pa­
nem Pereira, świadczącą o niezgodzie władz cywilnvch

POZNAN, 11 października.
Najważniejszym faktem, o którym dziś donieść nam 

wypada, jest odezwa pana Gambetty do obywateli de­
partamentów, wydana na dniu wczorajszym w Tours 
a przedstawiająca położenie Paryża w jak najkorzystniej­
szym świetle i wzywająca cały naród do walki na śmierć 
z najezdniczemi wojskami. Pan Gambetta oświadcza, iż 
opuścił stilicę na rozkaz rządu rzeczypospolitćj, by po- 
równo z nadzieją, jaka ożywia stolicę, przewieść mie­
szkańcom departamentów polecenia i rozporządzenia 
tych, którzy się podjęli uwolnić Francyą z rąk wroga. Paryż, 
od 17 dni oblężony, przedstawia wspaniały obraz przeszło 
dwu milionowćj ludności, która, zapomniawszy wszelkich 
niesnasek, gromadzi się koło sztandaru rzeczypospolitó), 
niszcząc tćm samóra oczekiwania nieprzyjaciela, liczą 
cego na niezgodę wewnątrz stolicy. Rewolu ya nie za­
stała w Paryżu ani dział ani innćj broni. Dziś posiadł 
stolica 400 000 uzbroionćj gwardyi narodowćj, 100 000 
gwardyi rnchomćj i 60,000 regularnego wojska. W lu 
dwisarniach leją się działa, kobiety wyrabiają co­
dziennie milion ładunków. Każdy batalion gwardyi 
narodowćj posiada dwie kartaczowaice; prócz tego 
otrzyma działa połowę, by mód? przedsiębrać prze­
ciwko oblegającym wycieczki. , Forty obsadzone są 
wojskim marynarki i zaopatrzone w wyborue 
działa, obsługiwane przez najlepszych w swiecie artyle- 
rzystów. Ogień ich przeszkodził nieprzyjacielowi cho­
ciażby jeden usypać szaniec. (Przypominamy tu, cośmy 
wczoraj donosili, iż według sprawozdań niemieckich i 
angielskich dziean ków udało się oblegającym już trzy 
większe szańce usypać i uzbroić.) Opasauie forteczne 
(enceinte), które na dniu 4 sierpnia zaledwie 500 dział 
posiadały, mają ich obecnie 3800 z dostateczną amuni­
cją. Ogień utrzymywany jest z największą gorliwością, 
każdy znajduje się na wskazanćm miejscu, gwardya na­
rodowa strzeże bezustannie opasania, od rana do nocy 
spełniając rzemiosło wojenne. Z każdym dniem wzmaga 
się stanowczość i doświadczenie tych improwizowanych 
żołnierzy. Po za opasaniem istnieje drugie, utworzone 
przez barykady, których budowę przedsięwzięli obywa­
tela Paryża ku obronie rzeczypospolitćj. Wszystko to 
wykonano z spokojem, por-ąłkiem i zap łem. Nie jest 
to żadna illuzya — Paryż jest nie do wzięcia 1 Nie mo- 
żaa go zdobyć ani przemocą, ani ubieżemem. Dwa 
tylko środki pozostują Prusakom: powstanie i głód; ale 
ani do jednego ani do drugiego nie przyjdzie w Paryżu, 
ponieważ zaś miasto zaopatrzone jest we wszystkie po­
trzeby, jest przeto w stanie stawić opór nieprzyjacielowi 
przez wiele miesięcy. Żywność jest nagromadzona w 
ogromnćj ilości, a miasto znosić będzie z męską wytrwa­
łością wszelką niedolę, aby braci swój z departamentów 
zostawić dość czasu do przyjścia stolicy w odsiecz. Ta­
kie jest położenie Paryża bez wszelkićj przesady lub 
przekrzywienia prawdy. „Wielkie obowiązki ciążą na was 
Pierwszym jednak obowiązkiem jest, abyście nie mieli 
innćj myśli, krom wojny. Drugi na tym polega, abyś­
cie w braterskićj zgodzie poddawali się rozkazom rządu 
republikańskiego, który powstał prawem konieczności a 
nie żywi innćj ambicyi, innćj namiętaości jak tę, aby 
Francyą wyrwać z tćj przepaści, nad którą ją przywio­
dła monarchia. Gdy tego się dokona, stanie rzeczpos­
polita silną i bezpieczną od wszelkich spiskowców i lu­
dzi wstecznych. Przyjąłem powierzony mi mandat, nie 
troszcząc się o trudność zadania lub opór, jakiby mym 
wysileniom z jakićjkolwiek strony stawić można i choć 
prawie niepodobieństwem jest to naprawić, choćby 
niezmordowaną czynnością, co brak czasu utrudza. Nie 
na ludziach zbywa zdolnych dźwignięcia oręża, lecz brak 
było stałego postanowienia i konsekwencyi w przeprowa­
dzeniu zamiarów. Wszvstiiezapasybronilżywn ściwysłane 
były do Sedan, Metz i Scrassburga. Miżnaby przypuścić, że 
sprawcy niedoli naszćjjzamierzyli przy upadku swym pozba­
wić nas wszelkich środków do naprawienia nieszczęścia 
Zawarte teraz kontrakty liwerunkowe będą miały ten 
skutek, że zapewniają nam posiadanie wszystkićj broni 
jaką świat cały rozporządza. Do zaopatrzenia wojska 
w odzież nie brak ani rąk do pracy, ani pieniędzy 
Wszystkie środki ratunku musimy wytężyć, a są one 
niezmierne. Trzeba nam uleczyć ludność wiejską z otrę 
twienia, trzeba zagrodzić szalonemu popłochowi, trzeba 
rozpowszechnić wojnę partyzancką, nieprzyjacielowi sta 
wiać pułapki i zasadzki, niepokoić go, trzeba jednćm 
słowem rozpocząć wojnę narodową. Republika wzywa 
wszystkich do współdziałania; wszystkimi zdatnymi roz 
porządzi. Trzymając sę tradycyi, stawiać będzie choć 
młodych ludzi na czele. Niebo zaprzestanie wspierać 
naszego wroga. Deszcze jesienne nadejdą, a nieprzyja­
ciel wstrzymany pod Paryżem, oddalony od kraju wła­
snego, przez nas niepokojony, dziesiątkowany będzie 
przez nasz oręż, przez głód, przez żywioły. Niel przy­
puścić nie można, żeby geniusz Francyi na zawsze ob­
licze swe zasłonił, żeby ten wielki naród dał sobie ode­
brać miejsce, jakie mu w święcie przypada, przez na­
pad 500,000 najezdmków. Pudnitśmy się tłumnie; umrzyj­
my raczć), jak żebyśmy mieli zuuść chańbę rozćwiarto- 
wama Francyi; pomimo całego nieszczęścia pozostaje 
nam jeszcze uczucie jedni ści i niepodległości Rzeczypo­
spolitej francuskićj. Pełniejszy chwały, jak kiedykolwiek, 
oblężony Paryż zachowa nieśmiertelne hasło: Niech żyje 
Naród, niech żyje Rzeczpospolita jedna i niepodzielna 1 

Taką jest treść odezwy pana Gambetty, z którćj 
tchnie energia i niezłomna wola walczenia z nieprzyja­
cielem do upadłego. Gdyby cała Francya przejętą była 
na wskroś podobnćm uczuciem, ratunek jćj byłby mo- 
żebny a nawet niewątpliwy. Przecież właśnie artykuł 
Cuustitutionnela, którego osnowę przyniósł nam 
wczorajszy telegram brukselski, smutne dąje świadectwo, 
iż na nieszczęście Francyi duch narodu słabnie i bodaj 
będzie zdolny do tych wysiłków patryotyzmu i poświę­
cenia, których się p. Gambetta po nim domaga. Con-
titutionnel skarży się na rozkład rządu, którego

panem Gambettą a pp. Cremieux i Glais Bizoin wy- 
juchly niesnaski, ponieważ pierwszy chce odroczyć wy­
bory konstytuanty, podczas gdy dwaj drudzy koniecznie 
pragną takowe niezwłocznie rozpisać w całym kraju. 
Przypuściwszy nawet, że przytoczone powyżćj dzienniki 

telegramy brukselskie umyślnie w celach partyjnych 
przedstawiają rzeczy w gorszćm świetle, niżeli jest 
w istocie, to w każdym razie głosy takie zadają kłam 
edności narodu i szerzą w nim zgmeliznę moralną. 
Nie przemoc nieprzyjacielskiego oręża, ale upadek du­
cha ofiary może zgu >ić Francyą. Czy gorące słowa 
pana Gambetty wskrzesić zdołają dawny hart i zapał 
wielkiego narodu, bliska okaże przyszłość.

Wiadomośoi urzędowo.
Chirurg pierwazśi klasy Schwartz w Łeba mianowany 

został chirurgiem powiatowym powiatu lawenburgskiego.

kwentni, łączą bowiem z sobą dwie zasady, które nigdy 
pogodzić się nie dadzą.

Pismo „Prenssiscbe Jahrbticher“, krytykując pro­
gram postępowców, o którym już pisaliśmy do was, 
dziwi się, że postępowcy, widząc jaK silną stała się mo­
narchia przez zwvcięzkie bitwy, śmią marzyć o prawie 
decydowania wojny lub pokoju. Nizwanie złudzeniem 
nadziei postępowców bardzo jest tr-fnćm. Nadzieja ich 
nie ziści się, bo system wojskowy, który zwyciężył Frań

wojskowych; telegram brukselski zaręcza, ż« pomiędzy cyą, uczynił Niemcy groźnemi dla sąsiadów, nie będzie
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&orespcmdenoye Dziennika Pozn.

poświęsouy wolaości. Nawet demokraci niemieccy wolą 
potęgę niż wolność, — wolności 'ćż mieć nie będą, po­
nieważ jći mieć nie chcą.

Dzienniki rządowe ostro wrstęonią przeciwko pro­
gram >wi postęoowców, który zdaje się lepsze przyjęcie 
znalazł na południu niż na północy Niemiec. W B.wa- 
ryi rada miejska w Kiiserslautern w adresie do króla 
wszystkie prawie punkta programu postępowców posta­
wiła j ko warunek zjednoczenie z północnvm związkiem. 
Rozumie się nie wejdą one w umowę. Umowa ta za­
wartą będzie pomiędzy rządami, o warunkach jćj ludy 
i sejmy stanowić nie będą.

Pan Delbrtlck pojechał do krókwskićj kwatery. 
Tam się także zjechać mają południowi mężowie stanu 
i południowi książęta dla narady nad zjednoczeniem. 
W Wersalu więc, w pał cu Ludwika XIV, zawartą zo­
stanie umowa, zjednaczająca całe Niemcy, powiększone 
zaborem Alzacyi i Lotaryngii. W Wersalu, w mu'eum 
chwały narodowćj Francuzów, dokona się niemiecka je­
dność, — co za charakterystyczne wydarzenie 1

Czytaliśmy w Gazecie Narodowćj, że znany 
prześladowca emigracyi, dyrektor policji w Krakowie 
pan Englisch. szukał w Rzeszowie, w Tarnowie i w Kra­
ków e pana Mierosławskiego, którego B desławita nazy- 
wasłusznie „politycznym nieboszczykiem.“ Gdy­
by pan Eaglisch czytywał francuskie gazety, oszczę 
dziłby sobie trudów postukiwania, dowiedziałby się bo­
wiem, że Mierosławski w czasie, w którym go szukał, 
był w P ryżu, starał się o przyjęcie w armii fcancu 
skićj jego wojennych wynalazków, ogłaszał składkę na 
ich wyrobienie i ofiarował usługi swo|e rządowi republi­
kańskiemu, przyrzekając pobić wojska pruskie, ,.jak je 
już raz pobił w r. 1848, gdy jako wódz badeński spo­
tkał się z ówczesnym nasteocą troau a ter*ź liejszym 
królem pruskim pod Wagtausel.“ Czy przyiął jego u- 

, sługi rząd republikański? nie wiadomo. Wszakże nie 
życzylibyśmy Francuzom takiego zwycięstwa, jakićm się 
szczyci Mierosławski. Wiadomo, że po jego kazdćm 
zwycęstwie nie zostaje walczącym nic innego do zro­
bienia, jak wyniesienie się za granicel

X Sakaonll, 8 października.
A. Rząd republiki francuskićj, który się nazwał 

„rządem obrony narodowći“, Francyi bronić nie umie. 
Wziął na siebie przewodnictwo kraju w najtrudniejszćj 
chwdi, kiedy wszystkie węzły organizacji państwowćj 
pękły pod ciosem sedańskim i nieprzyjaciel twardy 
a nieubłagany zwycięzką rękę wyciągnął po dwie najpa- 
tryotyczuiejsze prowincye Francyi. Bez straty czasu na­
leżało zaraz cały kraj w jeden obóz zamienić, wszystkie 
siły zwrócić do przygotowań wojenovch, nadać im jeden 
kierunek i zdolność organizacyjną Francyi ratować od­
daniem rządów w ręce jednego.

Ale stało się inaczćj. Do rządu weszło kilkunastu 
ludzi i do tego jeszcze adwokatów, którzy zwykle mó­
wić potrafią, mistrzami są w oskarżaniu, w prawniczćj 
obronie, ale działać nie umieją. Rozpoczęły się dysku­
sje, deklamacje, pisanie nieskońszonój liczby odezw, de­
kretów i ubliżające godności Francyi zwalanie winy 
wywołania wojny na samego Napoleona. Tłómaczyłi się 
przed wrogiem, który bił i utracili w skutek tego siłę 
moralną. Sprawa cesarska jest sprawą wewnętrzną, n e 
należało więc wywodzić jćj przed forum nieprzyjaciela. 
Odkrycie brudów, obnażenie niemocy cesarskich rządów 
pokazało nieprzyjacielowi brudy i niemoc Francyi i spra­
wiło, że on, nieprzyjaciel, będzie arbitrem stron po- 
waśnionych i jeżeli Francyi nie zabierze, to jćj rządy 
narzuci.

Sztuką palestrancką nikt jeszcze kraju od naje- 
zdnika nie uwolnił, żaden adwokat kraju jeszcze nie 
wybawił, bo żalen nigdy nie mógł tego zrozumieć, że 
proces się kończy, kiedy nieprzyjaciel stuka do bramy. 
Adwokaci paryscy w rządzi j zmieniają nazwy ulic w cza­
sie wojny, zacierają litery Napoleona na budynkach, 
które jutro będą bombardowane, i ogłaszają skandali­
czne korespoodencye cesarstwa wtedy, kiedy Niemcy 
troskliwie wyszukują chociażby pozornych dowodów na 
przedstawienie, że Francya jest zgniłym, spodlonym na­
rodem, bez czci i wiary, którego pozioma ambicya jest 
klęską i nieszczęściem Europy. Skutki polityki nowego 
rządu są, że Francya jest rozdwojona, że na jćj klęski 
spekulują bonap.rtyści, lcgitymiści, orleamści i czerwoni 
socjaliści a naród na wezwanie o pospolite ruszenie, do­
tąd się nie ruszył.

Wysłanie Thiersa do Londynu i do Petersburga 
oraz Wiednia pokazuje, że Francuzi jeszcze nie zrobili 
tego, co my, doświadczenia. My wiemy bardzo dobrze, 
że słabemu i bitemu nikt nie pomaga; że najświętsza, 
najpiękniejsza sprawa bywa wyszydzoną, gdy sama w so­
bie siły do zwycięstwa me posiada. Francuzi robią do­
piero teraz to doświadczenie, wchodzą dopiero teraz pod 
rózgi ironii, pomiędzy kolce opuszczenia. Materyalizm, 
zbytki i egoizm rządów cesarskich odebrał im ducha, 
dzielność, — droga boleści odrodzi ich moralnie, jak nas 
odrodziła. Francya upokorzona, nieszczęśliwa, będ-.ie 
ezynniejszćm, niebezpieczniejszćm źródłem iiepokojów 
dla wonarcbicznego porządku, który przez tę wojnę do­
szedł w Niemczech do najwyZszćj swćj potęgi, niż Fran­
cya zadowolona, w pomyślność opływająca.

Spotęgowanie to monarcbizmu nie da się zaprze­
czyć. Przed królami, książętami i panami, których 
hełmy narodowemi laurami uwieńczone zostały, czołem 
w proch uderzyli nawet niemieccy filozofowie, których 
myśli zaprzeczaniem Boga rozwięzywały na świecie pier­
wiastki wszelkićj władzy. Podobnie jak w wieku XVI 
przez postawienie się na czele rtformacyi książęta nie­
mieccy znaczeaie- i bogactwa swoje utwierdzili, tak i dzi­
siaj przez postawienie się na czele ruchu narodowego 
stają się potężniejszymi. Przed świetnym blaskiem kró- 
lewskości chroni się spłoszona wolność i ustępuje miej­
sca militaryzmowi, który jest nowoczesnym feodalizmem.

Żołnierz nie jest swobodniejszy od poddaoego i jak 
ten me miał prawa wglądać w sprawy swego pana, tak 
i naród, gdy cały jest w wojskowćj służbie, nie może 
być do uszczony do praw decydowania o wojnie lub po­
koju. Żądanie takie nie da się pogodzić z istniejącą 
organizacyą wojskową pruską. Gdy zaś „postępowcy“ 
zatrzymać ją pragną a jednocześnie chcą, ażeby parla­
ment wraz z królem stanowił o wojnie, są niekonse-

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Z głównćj wielkićj kwatery donoszą urzędownie: 
„W piśmie JKMośń króla do JKMości królowy

o bitwie pod Sedanem jest wzmianka o bohaterskim 
oporze, jaki pułsi piechoty 5 korpusu pod oczyma króla 
przeciwko ponownym »tikom jazdy francuskićj stawiały, 
że jednakowoż nazwiska tych pułków nie są jeszcze 
znane. Dokładne sprawdzenie tego momentu walki dnia 
1 września wykazało, że chlubne uznanie nie należy się 
pułkom 5, lecz 11 korpusu" armii; były to mianowicie 
bataliony 2 i 6 turyngskiego pułków piechoty numer 32 
i 59, które takie męztwo okazały. — Ze pułki 5 kor­
pusu, mianowicie 1 dolnoszlą-kiego pułku piechoty nu­
mer 46, również dzielnie odpierały ataki jazdy nieprzy- 
jacielskićj, jest całkiem prawdziwćm; lecz to nie działo 
się pod okiem JKMości.“

Kreuz Z tg zamieszcza następujący list zgorzeli- 
ckiego Strzelca z pod Paryża :

„Szan ec pod Sèvres, 23 wrziśnia. Od ponie­
działku, dnia 19 b. m. sto my tu pod Wersal m, po od­
parciu ¡¡»yeięskićm jeszcze tego samego dn a wycieczki 
z cytadeli Iss.y. Był to znowu zażarty bój i trwał od 
rana godziny 6'/2 do ll'/2, w którym to czasie korpus 
nasz potyczkę przerwał i dalszą walkę poz istawił Ba- 
warczykom. Nasz batalion nie przyszedł wprawdzie do 
strzału, lecz za to musiał przez cały ten czas stać przy 
naszćj artyleryi w ogniu granatów; z pewnością nie bar­
dzo przyjemna sytnacya. Prześliśmy jeszcze tego samego 
dnia przez Wersal, naturalnie z muzyką. Mieszkańcy 
spoglądali na nas zaciekawieni i ponurym wzrokiem. 
Z Wersalu maszerowaliśmy do parku Meudi n, gdzieśmy 
rozstawili forpoczty. Mieliśmy z wielu trudnościami do 
walczenia, gdyż wszystkie drogi były zerwane, przecięte 
dolami i zabarykadowane. Również i park M udon był 
po części ścięty, zamek i wszystkie w blsktści leżące 
zabudowania urządzone do obrony. Musiel ś ny jednakże 
Francułów bardzo zaskoczyć, kiedy wszystkie te po- 
zycye opuścili. Nasza, 2ga kompania, pozostała aż 
do wczoraj w parku, lecz następnie otrzymała roz­
kaz ruszenia do szańcu, położonego ua południe 
od Sèvres a również przez Francuzów opuszczo­
nego, ponieważ szaniec ten nie był jeszcze wykończo­
nym. Pionierzy nasi urządzili go nieco do obrony, a po­
nieważ położenie bardzo jest korzystne, przeto myśmy 
go obsadzili. Szaniec ten leży na wzgórzu, przed nami 
w dolinie miasteczko BUlevue, dotykające do Sekwany, 
po lewćj ręce od nas Sèvres, po prawćj Mmdon. Wi­
dok z naszego szańca jest wspanibły. Cały Paryż leży 
przed nami. Wyraźuie widzimy złotą kopułę tumu in­
walidów, wvsoki łuk tryumfiluy, Boulogne tuż przed 
nami z sławnym swoim laskiem, po lewćj ręce od nas 
cytadelę Valerien, bardzo wysoko położoną, po prawćj 
cytadelę d’Isoy, dalćj Montmartre. Widok jest me do 
opisania. Po wystawieniu posterunków, urządziliśmy się 
w szańcu po domowemu. Każdy pluton otrzymał swój 
front do obrony, a na noc swoję galeryą podziemną
i szałas. Nasz sztf kompanii z oficerami i feldwebiem | obładowanych wozach, a przeznaczonego cla armii piu-
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zakwaterował się w podobnvm szałasie. Blisko położo e 
zabudowania z piękną willą dostarczyły nam umeblowa- 
uia. Wkrótce znajdował się w szałas e nficerskro siół, 
kilka krzesełek, talerze i s-klanki, naczynia do gotowa­
nia, świeczniki i latarnie, zwierciadła, materace, potrze­
by piśmienne, także i nieco żywności i wina znal źliśmy 
dla strzelców. Szałas ten stał się oardzo przyzwoitym 
pokoiem, a wieczorem gorzał przed nim ogrzewający 
ogmń. Ponieważ Francuzi nad szańcem dniem i nucą 
pracowali, prz-to znali źiiś ny około 100 wielkich latami 
wraz z wirlaim zajiaSem pet oleum. Latarnie uatycn- 
miast użyto; w knżdć) poternie i chatce pal ły się la­
tarnie i w szańcu do oświecenia pakuuków i sztucerow. 
Wielką pruską chorągiew zatknięto na wysokićj tyczce, 
tak że Paryżauio jeszcze wczoraj wiecz irern wolziec mo­
gli, za Prusacy są blisko nich. Noc przety ś ny w na­
szym szańcu całkiem spokojnie, pomimo ze od czasu do 
czasu odzywały się wielkie działa ijtadel. Poranek przy­
niósł nam wspaniałe oświecenie Paryża, lecz zuaz--w 
jeszcze silniejszy grzmot dział z cytadeli I sy, który 
trwał aż do południa. Tymczasem urządziliśmy się je­
szcze wygodniej. Znahźliśmy masę noszy dla rboiych, 
które za łożi-a użyte być mają, kilka kist sucharOw 
okrętowych, równi.ź wiele butelek wina. Chaty nasze 
opairzyliśn y w nazwiska. Cüatç naszego kapitana prze­
zwano „„Vila Clementine““, iuną „„Maison Kirch- 
bach““, mną „„Villa Sandrart““. Przed szańcem usta­
wiono tablicę, na którćj napisaliśmy „„Fort Kronprinz““.
I tak wszystko jest jak najlepićj urządzone i życzymy 
sobie jedynie, żebyśmy tu jak najdłużćj pozostali.

Francuskie posterunki stoją tuż nad Sekwaną z prze­
ciwnego brzegu, strzelają wiele, lecz dotąd bez rezul­
tatu. JSatounast na^i żołnierze obliczyli odległość już 
doskonale. Łodzie kanonierskie i parowce me zbliżają 
się już do naszego stanowiska, zwracają się zaraz, skoro 
nasze sztucery się odezwą. Balon z Paryżą obserwuje 
juz nas od kilsu dni; dziś puszczono balon, który bo­
kiem od nas w znacznćj wysokości leniał, zapewne ażeby 
przenieść do kraju wiadomości z Paryża. Mogl ś.ny g) 
długo śledzić w kierunku zachodnim. Jak w Paryżu wy­
gląda, me wiemy. Widz my prawie co kwadrans prze­
jeżdżający pociąg na kolei opasujątćj Paryż i za pomocą na­
sz go tehssopu wyraźnie rozróżniać możemy wagony oso- 
Oowe, zatem są to zapewne transporty wojskowe od je- 
dnćj cytadeli do drugićj. Ludzi na przedmi. ściu Boulogne 
mało widzimy, być może, że się schronili wszyscy do 
wnętrza miasta. Natomiast spostrzegamy częścićj żoł­
nierzy francuskich, kopiących perki i pracujących nad 
forty fi kacy a mi. Dziś z rana obsadziliśmy tćż i St. Cloud, 
pas zatórn około Paryża został już nieco bardz.ćj ście­
śniony.“

B. Francya.
Z nad Genewskiego jeziora piazą pod dniem 

4 października do Koeluische Ztg:
Poczta balonowa nie jest kaczką. Jak regularnie 

takowa pracuje, podać wam nie umiem. Lecz dziś wi­
działem własnemi oczami przybyły z Paryża do Szwaj- 
caryi list z dnia 27 września. Ponieważ autora, jego 
pismo, adresata i wszystko znam, co po rzeba do osą­
dzenia jego prawdziwości, przeto pomyłka nie jest mo- 
żebną. List ma zwykły paryski stępę! pocztowy z dnia 
27 września. Franko do Szwajcaryi kosztuje 30 centy­
mów. Jest bez koperty trzy razy złożouy, tak że weń 
wejrzeć można. Przybył tu wczoraj. Wedle treści j jgo 
są koła republikańskie arcywesołe. Rozmawiają, śmieją 
się i bawią muzyką. Na niczćtn nie zbywa prócz 
masła. List mówi o szczęśliwćj utarczce pod Bi< être, 
od czasu którćj nic nie zaszło nowego. Odpowiedź 
Bismarcka do Jules Favre’a wywołała wielkie oburzenie, 
nazywano ją „brutalną“, wszyscy są naturalnie pełui 
zaufania w zwycięstwo. Natomiast otrzymuję listy peł­
ne smutku z Niemiec południowych. W Monachium 
i Stuttgarcie nie dowierzają zwrotowi rzeczy a brak do- 
bićj woli przypisują Prnso n. Sądzę, że smutek na­
szych połuduiowców równie lekkomyślnego jest rodź ju, 
jak ufność republikańskich Paryżan, a sprawa wielkich, 
dobrych, poważnych Niemiec tryumfować będzie po obu 
stronach.

Karlsruher Ztg nazywa pułkownika Biot z 87 
pu’ku, który dwa dni przed kapitulacvą został ranny, 
i kapitana okrętoweg • liuiowego Dupetit-Thouars wła­
ściwą duszą obrony Strassburga. Smutny stau fortyfi­
kacji, brak zapałów (mê :hes), wielka liczba chorych 
i rannych — pomiędzy którymi panowała gangrena szpi­
talna — miały być najważniejszemi powodami poddania. 
Służba była bezwątpienia trudna: na 48 do 60 godzin 
bezustannćj służby przypadało za każdą rażą 24 godzin 
spoczynku. Oficerowie mimo to jak i żołnierze gotowi 
byli do dalszćj obrony a jeden z nich,oświadczył nam: 
,.Si Strassbourg était si forte comme Rastatt, vous ne 
l'auriez pas encore, quoique Vus soldats soient tiès 
bons.“

Urzędowy dziennik Alzacyi donosi z dnia 2 pa­
ździernika: Republikański prtLkt Strassburga, pan Va­
lentin, który dnia 19 dostał się ostatecznie do miasta, 
przewieziony został dnia 28 wraz z sekretarzem swoim 
prywatnym pod eskortą dwóch żandarmów do Hagenau 
i natychmiast wysłuihany przez audytora gubsrnatorskiego. 
Słychać, że u więźnia, który robi wrażenie bardzo eu r- 
gicznego i śmiałego charakteru, znaleziono papiery, dla 
niego bardzo kompromitujące, lecz dla władz niemie­
ckich bardzo interesujące. W tćj chwili odprowadzono 
pana Valentin już do Koblencji.

Do Kreuz Ztg piszą: Widomość wyjętą z Ave­
nir luksemburgskiego z dnia 21 września o wycieczce 
z fortecy Thionville należy w ten sposób sprosti- 
wać, że rzeczywiście udało się francuskiemu oddziałowi 
gerylasowemu, złożonemu z piechoty i jazdy, napuść 
z zasauzki pod Köuigsmaker na transport owsa o 165



skićj. Oddział ten słaby konwój, złożony z 6 piechu­
rów, częścią zastrzelił, częścią zabrał do niewoli, tudzież 
zabił trzech woźniców. Celem przyjęcia i eskortowania 
tych ludzi do fortecy wysłano z nićj dwie kompanie 
piechoty i oddział dragonów. Przez tę okoliczność od­
kryły patrole 3 szwadronu 3 rezerwowego pułku huza­
rów,’ któremu wraz z batalionem 59 pułku landwery 
poroczonóm było strzeżenie Thionvillu po prawym brzegu 
Mozeli przeciwko możebnym przedsięwzięciom załogi 
w tyłach naszćj pod Metz obozującój armii, zajście to, 
a szwadron odebrał nieprzyjacielowi, blisko fortecy, 
107 wozów, podczas,! kiedy niestety 58 weszło już do 
fortecy.“

Indépendance belge zamieszcza następujące 
pismo z Wersalu z dnia 27 września:

„Wczoraj, korzystając z pięknego powietrza, zrobi­
łem wycieczkę do Viroflay, Chaville i Sèvres, ażeby 
obejrzeć roboty oblężnicze. Jak wszędzie, tak i tu 
Bpotykałem na wspaniałe wille i pyszne pomieszkania 
latowe. Wszystkie jednakże były opuszczone przez bo­
gatych Paryżan, podczas, kiedy mniéj zamożna ludność 
pozostała w swych pomieszkaniach. Pomimo, że nie 
panuje głód, to jednakże z dniem każdym coraz bardziéj 
czuć się daje brak żywności mieszkańcom w okolicy 
Paryża. Wszystkie zapasy zboża, mąki, ryżu, Jęczmienia, 
siana, słomy i owsa, jakie się tam znajdowały, przed 
nadejściem wojsk niemieckich przed Paryż spalono lub 
sprowadzono z rozkazu jenerała Troch ; do stolicy, ażeby 
nieprzyjaciel nie mógł z nich korzystać, jak to jest wy- 
rażonćm w proklamacyi, która jeszcze w wielu miej­
scach jest przylepioną. Piekarzom i rzeźnikom pozo­
stawiono jedynie nieco mąki i bydła na rzeź, które to 
źródło wkrótce zostanie wyczerpniętśm. Po oberżach 
znaleść jeszcze można co najwięcej nieco wina, a po 
kramach nieco czekolady. Redutę naszę w Sèvres usy­
pano pod fabryką porcelany ua wzgórzu po prawéj 
stronie bogatéj willi, będącój własnością niemieckiego 
bankiera, który się znajduje pomiędzy wypędzonymi 
z Paryża. Na przeciwnym brzegu wznieśli Francuzi 
i to w bliskości Villancourt redutę wysuniętą. Z tam- 
tąd, tudzież z cytadeli Issy bez ustanku strzelają. Po­
mimo gradu bomb wielkiego kalibru żołnierze nasi 
z wielką gorliwością kontynują swe roboty, i cudem jest 
prawie, że dotąd żaden z nich nie został ranny. Ży­
czyłem sobie zwiedzić również naszę redutę „„La Lan­
terne““ pod St. Cloud, zkąd się ma przepyszny widok 
na lasek Buloński i Paryż, ponieważ atoli bory przepeł­
nione są szpiegami i włóczęgami, przeto posterunki, 
otaczające St. Cloud, mają rozkaz, strzelać do każdego 
indywiduum, które przybywa bez wojskowéj eskorty, 
radzono mi zatóm, ażeby się nie puszczać w tak nie­
bezpieczne koło.“

--------------LJS Ol&I.

ODWIEDZINY W TOUL
Dr. Jerzy Horn pisze do Koelnische Z tg co 

następuje:
W sobotę dnia 24 z. m. z rana nadeszła do armii 

osaczającćj wiadomość o kapitulacyi Toul’a; nazajutrz 
siedziałem w pociągu kolejowym, by udać się do Tout 
Do ToulI — Okazawszy łegitymacyą moją, zaproszono 
mnie do wsiadania. Gdy pociąg odchodził, widziałem, 
jak ludzie, z którymi rozmawiałem w bliskości dworca, 
z niemém zdziwieniem patrzeli za machiną zwolna się 
posuwającą — ludzie ci, jak się zdawało, utracili byli 
pod ciężarem tego, co się stało, wszelką wiarę w może- 
bność powrotu stósunków normalnych. Pociąg posuwał 
się stósunkowo tylko wolno, z przezorności, jak tłóma- 
czyli urzędnicy, ponieważ to drugi dopiero pociąg, który 
wyprawiano do Toul, i ponieważ jeszcze przekonać się 
należało, czy koléj nie została uszkodzoną, czy mosty 
w jakiémkolwiek miejscu nie zostały zburzone, bo dnia 
następnego miała koléj być już użytą ai do Châlons.

Na tysiąc kroków przed dworcem stanął pociąg 
a rozkaz brzmiał: wysiadać 1 Tu nie szło daléj, most ko 
lejowy był wysadzony w powietrze i właśnie zajmowano 
się wypełnieniem go za pomocą kamieni i ciężkich blo- 
chów. Na prawo od nas wznosiła się dość wys< ka 
cała winem okryta góra, Mont Michel, (385 metrów nad 
poziomem morza), za nią druga, mniéj ostra i stroma, 
lecz siodłowata mont Bavine; na lewo przed nemi le­
żało miasto, wałami i pełnemi wody rowami na okół 
otoczone, z pomiędzy gçstéj zieloności drzew rempartów 
i stoków wznosiły się imponujące wieże katedry. Toul 
z powodu swego naturalnego położenia przeznaczony jest 
niejako na punkt sporny dla polityki ; od czasów Rzy­
mian, którzy przeprowadzili około miasta wielki z Lan- 
gres do Trtwiru prowadzący gościniec etapowy, aż do 
r. 1814, gdzie po raz ostatni przez Prusaków był oblę­
żonym, zburzony został zupełnie przez Hunnów, nastę­
pnie znowu odbudowany, przez książąt lotaryngskich 
kilkakrotnie oblegany, spalony i zburzony. Przed dzie­
sięciu laty naprawiono znowu, jak mi jeden z mieszkań­
ców opowi dział, jego fortyfikacye i nowe przybudowa­
no — może nijnowsza kapitulacja pułkownika de Hue 
uwolni ciężko strapionych mieszkańców od ciężaru ota­
czających ich i okalających bastionów, od wyziewów sto- 
jącćl w głębokich rowach wody, od bojaźni i niebezpie­
czeństwa, przy najmniejszéj burzy politycznéj na szwank 
wystawiające ich mienie i życie.

Drogę naszą obrócić musieliśmy przez wysoką tamę 
kolejową ku przedmieściu St. Mansuy, tak nazwanemu od 
pierwszego biskupa Toula. Zburzony most śluzowy wstrzy­
mał nasze kroki, po raz drugi musieliśmy się spusczać ze 
stoku przez chwiejny most tymczasowy., z blochów po­
łożony przez rów śluzowy, by się dostać na przeciwną 
stronę. St. Mansuy a na drugiéj stronie St. Epone 
przez własnych ziomków strzałami w ruinę obrócone 
zostały; na nas zaś zdawali się błąkający się po rui­
nach mieszkańcy wsi zwalać odpowiedzialność za zgrozę 
zniszczenia. Mówiły to ponure ich spojrzenia, z jakiemi 
na nas spoglądali; wyraz nienawiści, złorzeczenia, prze­
kleństwa, wszystkie ciemne potęgi duszy leżały w nich. 
Przyjemniejszy już obraz przedstawił się nam, gdyśmy 
się przez mosty rowów zbliżali do miasta. Przejścia 
przez rowy okazywały wprawdzie także uszkodzona bar­
dzo miejsca, przez działa nasze sprawione lecz przy­
najmniej można było przejść po Dich. Jako jeden z o 
statuich powodów kapitulacyi podał, jak z dobrego do­
wiedziałem źródła, pułkownik de Hue jenerałowi Schimmel- 
mann owo zburzenie mostów. Jak jednak zniszczenie 
to przejść nie mogło nas wstrzymać od dalszego po 
chodu do miasta, tak nie zdawało się być prze s kodą 
dla mieszkańców, którzy z bram miasta wybiegali na 
wolne powietrze. Istne to było zbiegowisko i mimowol­
nie przypomniało mi się przecudne miejsce w „Fauście,“ 
gdzie Goethe opisuje uroczystość wiosny w przechadza­
jących się, którzy z bram ponurego, ciasnego miasta idą 
na słońce i na wolność. Lubo tu wesołość wiosenna 
nie ożywiała krajobrazu, to jednak była w umysłach, to 
była jednak wyrażona w minach tycb, których spotyka­
liśmy. Przez ośm tygodni zamknięci byli śród wałów mia­
sta, dręczeni ustawiczną trwogą i troską, w ostatnich 
dniach zagrożeni niebezpieczeństwem utraty życia i mie­
nia; ośm tygodni nie byli już widzieli otaczającćj ich

uśmiechającćj się przyrody. W owéj części miasta, 
która najfaliÊéj bramy leżała, mało działa nasze poczy­
niły szkody. Tu i owdzie tylko widziano zburzony ko- 
miu iub gwałtowny otwór w murze. Lecz im daléj się 
posuwaliśmy, tém częstszemi i okropniejszemi stawały 
się ślady naszych pocisków. Jedrym z najpiękniejszych 
gmachów Toula jest Hôtel de Ville, niegdyś rezydeneya 
biskupów Toula; tuż obok stoi katedra. Przez wielką 
bramę łukową wchodzi się na zasadzony drzewami im­
ponujący dziedziniec, po którego stronie podłużnćj 
wznosi się wybudowany w stylu kuryalnym XVIII wieku 
pałac. Przestrzeń aż na dziesięć kroków przed nim 
była okryta kawałami muru i szkła, granaty weszły 
w mary, zburzyły gzymse okien, frontispice tak był po­
dziurawiony kulami, że resztki muru każdój chwili gro­
ziły spadnięciem. Głęboko wzruszającym musiał jednak 
dla duszy lubownika sztuk być widok kupy gruzów przed 
katedrą. Chór jéj pochodzi z XIII wieku i należy we­
wnątrz mianowicie do najbogatszych i najpiękniej­
szych budowli tego czasu. Por*ał i wieże pochodzą- 
z XV wieku i zdaje się, jakoby wymierająca około 
tego czasu gotyka chciała była jeszcze w téj bu­
dowli pozostawić potomności świadectwo swéj świetno­
ści, swego bogactwa i swego natchnienia. Lecz i wiele 
z wdzięcznych ozdób, smukłych wieżyczek, kamiennych 
liści pełnych fantazyi leżało na placu w gruzach. Ko­
rona dzierżgana platformy jednéj|z dwóch wież częściowo 
była zburzona. *

Wnętrze miasta Toul robi nader przyjemne wraże­
nie. Piękne domy, którym zwykle żaluzye nadają pozór 
zamożności i dystynkcyi, drzewami otoczone place, ogro­
dy za kunsztownie wyrabianemi kratami żeiaznemi, li­
czne eleganckie kramy i piękne niewiasty. W ulicach 
było urozmaicone, ruchliwe życie niedzielne. Wieśniacy 
przybyli po tak długim czasie znowu ze wsi do miasta, 
mieszkańcy miasta sami poruszali się w miłćm uczuciu 
nowéj wolności po ulicach przed kramami, kawiarnie 
były pełne i jak mi się zdawało, nie patrzano wcale 
nienawistnie na les Prussiens, — bo za takich uważali 
naturalnie także i Mekłemburgczyków.

WERSAL
Hans Wachenhusen pisze z Wersalu 24 września: 

Kosztowało mię nie mało trudu, aby się przedostać 
z Ferrières do Wersalu; nie dla tego, aby mię oddzie­
lała zbyt wielka odległość, ani tćż, ażeby trudno było 
przebyć owe wszystkie piękne barykady, strzeleckie prze­
kopy i zasieki, któremi Francuzi zaopatrzyli cały wielki 
trakt do Wersalu, kręciłem się tylko ciągle w półkolu, 
jakie musiałem zrobić, lecz pomimo najszczerszej chęci 
nie mogłem postąpić naprzód, gdyż codziennie przy- 
najmniéj raz zapraszano mię do forpoczt podczas bom­
bardowania. A jeśli potém znalazłem schronienie w je­
dnym z opuszczonych zamków, rozpoczynało się za 
mną na nowo bombardowanie zaraz od rana, potrzebo­
wałem więc znowu kilka godzin, aby przybyć na miej­
sce, i kto wie, kiedybym przybył do Wersalu, gdybym 
ostatecznie nie był postanowił pozostawić za sobą 
armaty wraz z ich warczeniem i ruszyć naprzód.

W Ferrières panowała największa cisza, kiedym 
opuszczał siedzibę bogacza. Dopiero w drodze rozwa­
żyłem sobie, iż nie powinienem skarżyć się na nie­
gościnność tego miejsca, w krórémbym musiał nieza­
wodnie żywić się tylko korzonkami i owocami z chłop­
skiego ogródka, gdybym nie był gościem zacnych mych 

: przyjaciół, Lehmann’a i Rheinemaun’a, inżynierów przy 
i sztabie głównym, za którymi postępowałem nieraz jak 
s szakal za lwem, gdyż odkryłem w nich szczególniej- 
? szy instynkt do wynajdywania dobrych i gościnnych
j kwater.

Jak mi już bowiem wczoraj skarżyli się oficerowie 
I sztabowi z 6 korpusu, również i im nie powiodło się 
I osobliwie u tego bogatego pana, kiedy pierwsi wkro- 
I czyli do Ferrières. Gdy weszli do zamku, przedstawił 
i się im urzędnik Rothschild’a, który nazwał się reżyse- 
í rem tegoż i oświadczył, jakoby miał zlecenie od swego 
Í pana, przyjmowania nieproszonych gości. Człowiek 
¡ ten robił nam honory w sposób, jakiegoby się powsty- 
j dził ostatni bourgeois. Obiad był nędzny, składał się 
I z twardéj wołowiny; dla 24 oficerów dano cztery flaszki 
I najkwaśniejszego wina czerwonego. Pokornie przyobie- 
; cał nam zastawić następnego dnia stół zwierzyną, ba- 
; żantami itd ; tymczasem nikt nie mógł z tego korzy- 
Î stać, gdyż nazajutrz rano nastąpił wymarsz. Oficerowie 
; wynieśli jak najniekorzystniejsze wrażenie i oczywiście 
; o bogatym panu wyrażają się nie bardzo przychylnie.
' Co do mnie samego, darowałbym każdemu cały zamek 
i wraz z jego wschodnim, bezgustownym przepychem; i cie- 
■ szyłem się, kiedym pozostawił Ferrières za sobą, gdyż 
j już sam pleban z gromadą robotników biegał po wsi 
, i żebrał chleba.

Nikt nie mógł mi powiedzieć w kwaterze glównéj,
; jak daleko sięga koło oblężenia naprzeciw fortów ze- 
i wuętrznych i które zatém drogi są wolne. W towa

rzystwie sekretarza poselstwa amerykańs; i go udałem 
j się więc przez Croissy ku Villiers i Champigny, poło­

żonym naprzeciw obozu St. Maur i fortu Nogent. Na 
i caléj drodze wszędzie pusto i cicho; raz poraź napotka- 

liśmy na oddział wojsk wyrtembergskicb; wszystkie wsie 
s opuszczone, okna i drzwi wyłamane, gdyż mieszkańcy 

byli tyle nierozsądni, iż pozamykali wszędzie swe
domy.

Pod Villiers przechodzi koléj żelazna (od Mühlhau- 
j sen do Paryża) i prowadzi poniżój Nogent przez Marnę. 
j Już z daleka widzieliśmy forty Nogent i Rosny, domi- 
! nujące daleko ponad doliną Marny. Szliśmy drogą po­

między winnicami do rzeki i zastaliśmy tamże dwóch 
oficerów wyrtembergskicb. Przed nami, poniżój rzym­
skiego wodociągu, stał ostatni posterunek, dwie wyrtem- 
bergskie straże, które były zatrudnione odstrzeliwaniem 
się strażom francuskim. Ledwieśmy się ukazali na szo­
sie, kiedy kule ehasepotów świsnęły ponad naszemi 
słowami. Francuzkie posterunki pozostały i tym razem 
wiernymi zwyczajowi swemu nieszczędzaaia amunicyi; 
przez całą godzinę trwała pukanina. Mówiono, pod 
wieczór nadejdzie artylerya, którąśmy spotkali pod 
Champigny i odbędzie się rekoguoskowanie. W oczeki­
waniu tegoż położyliśmy się u stoku winnicy pomiędzy 
krzakami wina, tak, iż było trudno nas spostrzedz, 
i obserwowaliśmy Francuzów pod wodociągiem. Po 
chwili nadjechał jenerał Tresckow, przyboczny adjutant 
króla i zastał nas siedzących przy szosie. Ponieważ zaś 
oświadczył, że o rekognoskowaniu nie ma mowy, ruszy­
łem z moim Amerykaninem daléj i szedłem wzdłuż cu- 
dnéj doliny Marny rozciągającćj się od Champigny do
Ormesson.

Głucha cisza panowała Da caléj drodze, otoezonéj bujnym 
lasem i obudowanéj najpiękniejszemi wiłami. W tém za- 
padł zmrok. Trzeba było szukać na noc kwatery. Było 
już późno w noc, kiedyśmy przybyli do jednćj z najpię­
kniejszych i najbogatszych posiadłości, do zamku du 
Grand Val, położonego w pośrodku uroczego parku. 
Żołnierz wyrtembergski, który nas prowadził, zapewniał 
nas, iż w zamku są jeszcze ludzie, że wina jest tam 

„poddostatkiem, lecz nie ma nic do jedzenia. Słowa

jego sprawdziły się aż nadto. Służący, zarządzca domu, 
przyjął nas z nadzwyczaj słodką grzecznością, przepro- ¡ 
wadził nas przez przepyszne sale i pokoje, skarżył się i 
na spustoszenie, jakie zrządziły wczoraj przechodzące j 
tędy wojska, nazywał mię to „mon capitain“ to znów i 
„mon colonel“, lecz. przysięgał, iż w całym zamku 
i parku nie ma kawałka chleba a tém mniéj kawałka ; 
mięsa. i

Pomimo tego nakryto do stołu. Amerykanin wy- j 
ciągnął swoję szynkę a jeden z żołnierzy wyrtemberg- * 
skich wybiegł przed zamek i po chwili przyniósł nam 
puszkę kawy, gdyż moje zapasy wyczerpnęły "się już 
w Claye, i tak poszło nam tutrj, jak się to teraz co- 
dzień naokoło Paryża wydarza: iż siedzi się na najdroż­
szych fotelach adamaszkowych, śpi się pod zasłoną ko­
tar jedwabnych, suwa się po świecących posadzkach, 
przechadza się po wspaniałych salonach, bibliotekach, 
pokojach bilardowych i buduarach, oddycha się upaja­
jącą wonią kwiatów po parkach, lecz kto ze sobą ni­
czego nie zabierze, może umrzeć z głodu wśród całego 
przepychu sardanapalskfogo, i często, kiedyśmy podzi­
wiając stali przed obrazami, sztukatyerami, bronzami 
i wyzłacaniami, przed obrazami olejnemi i freskami, 
mruczał nam żołądek i chętnie sprzedalibyśmy cały 
zamek wraz z jego zbytkiem za kawałek suchego 
chleba.

Jeszcze tego wieczora przeszliśmy się po wszystkich 
piętrach zamku, gdyż znaleźliśmy świece, które należą 
teraz także do rzadkich artykułów. Wszędzie zniszcze­
nie. Szafy, komody, drzwi tapetowe potrzaskane, naj­
droższe meble najnowszéj francuskiéj mody porozbijane 
i porozrzucane na posadzce. Nawet do najskrytszych 
drzwi się dobrano, dotarto do najtajniejszych zakątków 
sklepowych i nie przebaczono nawet niewinnym nótom 
i książkom, które leżały podarte i w największym nie­
ładzie na posadzce.

Smutny pozostawia widok owa żądza niszczenia, 
która się nawet znęca nad przedmiotami, które nie 
przynoszą najmniejszéj korzyści. Na co tylko ci ludzie 
napotkają, musi być zniszczoném. Tysiące tysięcy bę­
dzie kosztowało wyrestaurowanie jednego zamku.

Lecz nawet te błyszczące ruiny mają swą stronę 
komiczną. I tak np. weszliśmy z kolei do pokojów gos­
podyni i dorosłych jéj córek. Wszystko tchnie parfu- 
mem; w skutek zamkniętych okien pozostała w pokoju 
ta sama atmosfera, jaka jeszcze była przed dwudziestu 
czteru godzinami — w chwili ucieczki tych dam; lecz 
Boże, co za nieład 1 Wszystkie szafy pootwierane. 
Krynoliny, spódniki, gorsety, szyniony, koszule i kołnie­
rzyki, mankietki i podwiązki, papiloty, sznurki i wstążki 
i owe wszystkie najskrytsze tajemnice damskiéj toalety, 
o których lepiéj zamilczę, leżały porozrzucane w pokoju 
— wydobyła je gwałtem nielitościwa ręka żołnierzy 
z ich schowań — szaf i komod.

Przed łóżkiem córki stoją jeszcze eleganckie trze­
wiczki i buciki; zmieniała je w największym pospiechu, 
gdy ukazanie się kilku huzarów lub ułanów na drodze 
zmusiło ją do ucieczki. Jeszcze stoją na „descente" na 
wykwintnym kobierczyku przed łóżkiem; jedna pończocha 
zwiesza się melancholicznie z łóżka, z którego biedaczka 
zerwała się obudzona ze snu straszliwą tą wiadomością 
może tylko w jednéj pończosze zdążyła uciec. W sza- 
feezkaebj i szufladkach gotowalni leżało mnóstwo foto­
grafii młodych elegantów i przyjaciółek; między niemi 
przewracają się listy, z których można się dowiedzieć 
tysiącznych pięknych rzeczy, awanturek najskrytszych 
i wypadków, o których z pewnością nikt się nie miał 
dowiedzieć ani słówka, a które przedewszystkiám dla 
mamy i papy najgłębszą miały pozostać tajemnicą — 
historyjek, które, gdybym był niedyskretnym, bar Izo 
zajmującą stanowiłyby lekturę. Ale ja nic nie powta 
rzam; milczę jak grób, nie chię sprowadzać nieszczęścia 
na biedne młode serca; to tóż nie będę już. mówić o 
owych pawilonach, w których się pe«nie nieraz słodkie ren­
dez-vous odbywały, ani o owycù nocnych przechadzkach, 
o których autorka listu z rozkoszą wspomina. Spodzie­
wam się, że wszystko się dobrze oubyło; odemnie nikt 
się o tém nie dowie, lecz trudno mi jednak pogodzić 
się z podobnemi rzeczami. Niejednę już bezsenną noc 
kosztowały mnie podobne listy znalezione w rozbitych 
pudełeczkach i szafeczkach buduaru i nieraz zdumiewać się 
musiałem nad przygodami, przez jakie przechodziło 
młode serce kobiece, zanim znalazło małżonka, dla któ­
rego naturalnie wszystkie te doświadczenia tajemnicą po­
zostać musiały.

Rano zrobili nam nasi bursze niespodziankę, uło­
wiwszy w stawie parku żywą kaczkę, na którą z kilku 
żołnierzami urządzili formalne polowanie. Naturalnie 
była to najstarsza i najdoświadczeńsza z pośród sióstr, 
które już poprzednio przez wojsko wyłowione zostały. 
Starczyła nam przynajmniéj na cały dzień.

Około połuduia przybyliśmy do Bonueuil sur Marne, 
gdzie znalazłem dwudziesto trzeciaków. Pułkownik Brie- 
sen siedział w gronie swych oficerów pod drzewami po- 
marańczowemi zamku. Jules Favre miał właśnie tędy 
przejeżdżać, udając się wielkim traktem z Paryża do 
Ferrères. Jeden z jego towarzystwa czekał na niego 
z boleścią w zamku. Kiedy Jules Favre wracał z Fer­
rières do Paryża, prosił komendanta o eskortę wojskową 
albo przynajmniéj parlamentarza do francuskich forpoczt, 
ale nie okazano mu wielkiéj gotowości. Powiedziano 
mu, że doświadczenie nas nauczyło, że wojsko francu­
skie strzela do naszych parlamentarzy, że przeto najlo- 
piéj będzie, jeśli wróci tak jak przyszedł, ponieważ 
wraca do swoich. Ale Jules Favre nie zdawał się mieć 
wielkiego wyobrażenia o pewności wzroku tych ostatnich 
i prosił bardzo o parlamentarza. Zdaje mi się, że 
przynajmniéj dano mu serwetę jako chorągiew parla­
mentarną i pocieszono go tém zapewnieniem, że fran­
cuska forpoczta nie będzie przecież strzelała do osób 
cywilnyGh i do serwet. /

Nie podobna mi było jechać wprost z Bonneuil do 
Choisy le Roi, tak jak zamierzałem, gdyż byłbym wpadł 
zaraz w kilkanaście minut w objęcia nieprzyjaciela i 
wprost na lufy jego szaspotów. Musiałem się wrócić 
do Valentón i ztamtąd udać się da Villeneuve, gdzie się 
miałem przeprawić przez most łyżwowy na Sekwanie,, 
a więc trzeba mi było znaczny kawał zboczyć z drogi.

Obadwa miasta były zupełnie opuszczone, jakby 
wymarłe. Łożysko Sekwany wyschło prawie. Ludzie 
nasi dowcipkowali sobie na widok takiéj odrobiny rzeki, 
o któréj mieli bardzo wysokie wyobrażenie. W ogóle humor 
jeszcze naszych ludzi, nie opuszcza pomimo bardzo uciążli­
wych marszów. Chociaż zwykle mieszkańcy pozabierają 
lub pochowają wszystką żywność, żołnierze nasi umieją 
ją sobie zawsze znaleść. A mają genialne sposoby wy­
szukiwania ukrytych zapasów. Rychło rano, kiedy jesz­
cze rosa pokrywa krzewy w ogrodach i parkach, wycho­
dzą oni na obławę. Kiedy natrafią miejsce zasiane 
szczypiorkiem, lub tćż murawę, na któréj nie błyszczała 
rosa, natychmiast biorą się do rydlów i kopią i regular­
nie znajdują w tych miejscach zakopaną żywność. 
Każdy pułk ma swoich przewodników; trzymają się 
oni rosy i szczypiorku, jak beduin gwiazd i ziół pu­
styni.

Zamiast przenocować w Sceaux, jak to było moLlOfnrv» nrn lrmntnwnmnłnm oírt ««» wiískfwnÁS ’«»nizamiarem, zakwaterowałem się w pięknój 'wsi Chatenj, 
tuż pod Sceaux. Ponieważ całą wieś zajmowali Bawat, . D 
czycy, nie pozzstawało mi nic innego, jak obrać Bobj?sicie 
iednę z najpiękniejszych will, otoczoną ogromnym par’-af« 
kiem. Wybór był łatwy, ale wejście trudne, gdyż Za 1 - 
czarowany pałac był zatarasowany olbrzymią żelazu, 
bramą forteczną.

Noc już nadeszła. Trzeba było koniecznie zdobyj 
sobie kwaterę. Na przvniesionéj drabinie przeszli nas 
bursze przez mur. Wielkiemi żeiaznemi klinami wywj,; t3° 
żono bramę. W całym zamku pusto. Nie było mojJ 
w nim znaleść ani łóżka ani stołu. Było ogólne oba'’ftWi- 
rżenie na skępca, iż nie zostawił dla nas eni i-* ■aj d
materaca, ani nawet rondla, w którymby można co 03 i
przyprawić. Tymczasem przyniesiono wszystko z prz«U an cl
ciwiegłego, piękniejszego jeszcze zamku. Powróciły 
okryci materacami i poduszkami i rozkwaterowali^ 
się jak było można najlepićj. Bursze nasi urządzili n5 
turalnie jeszcze razzią w nocy, aby zdobyć żywność frawn 
obrok dla koni, lecz bez pomyślnego skutku. Z je 
zamku uprowadzili wszystko właściciele a z 
znów żołnierze. iriyni

Ledwie się szarzeć zacięło, zbudził nas znowu hu( w6r 
dział rozlegający się z przeciwległych nąm fortów Ivrj, 
Biećtre i Montrouge. Zagrzmiały znów działa najcięj 
szego kalibru, kartaczówki robiły znów piekielny hałag b»da< 
a strzały karabinowe następowały po sobie z straszni 
szybkością. Grzmot armat dochodził nas z takići bli.ro3Z“ 
skości, iż obawialiśmy się ujrzeć znów lada thwj'by t< 
wpadające granaty na dom i podwórze, które to ostst ' 
nie było już niemi gęsto zasiane. ótnoi

Mówiono, iż Francuzi wysadzili jednę ze swych min ia'lz® 
Pospieszyliśmy znowu do la Belle Epine, lecz przybili! “”u. 
my już właśnie krótko przed ukończeniem bitwy, wktizenie 
rój straciliśmy włącznie z dniem wczarajszym około 6(601’ ź 
ludzi. cz

Po powrocie wojsk z bitwy spędziłem godzinkę ■lt%
miłćm towarzystwie jenerała dywizyi Gordona, jent > tóm 
rała majora Małachowskiego i ich oficerów i przybyierpi* 
łem potćm około godziny drugićj w południe di'*6“' 
Wersalu, Irabi,

Cała droga od Chatenay aż tu dotąd była zawałom awief 
zasiekami i barykadami, chłopi i robotnicy musieli sij 
zabrać do tego przyjemnego zatrudnienia, aby usun^0“^ 
te wszystkie niepotrzebne rzeczy i naprawić przekopany Pa 
drogi. tóryl

I tak znowu jestem w Wersalu, w tym staIont 
rym, tak dobrze mi znanym Wersalu. Jakże mógłem ataa 
się kiedy spodziewać, iż dostanę się do niego w taKiusni« 
sposób; do Wersalu, gdzie „toutes les gloires de France"»“» 
są zebrane, gdzie wszystkie zaszczyty i zwycięstwa FrlnoWś 
cyi są nagromadzone, gdzie o chwale Francyi mówi ka'awe 
żdy obraz, każda statua, przed któremi stoją teraz nie-nn o 
mieccy wojownicy i gdzie się znajduje niejeden napi 
chełpliwy, prawiący o niezwalczoności Francyi a terai 
wszakże nie bardzo jasny i łatwy do zrozumienia! nowi 
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* Berlin, 10 października. NPani wyjechała dziśj^at 

wieczorem do Hamburga na kuracyą. W orszaku kró 
Iowy znajduje się królewski szambelan hrabia Migas 
i damy dworu księżna Carolath i hrabina Schimmel 
mann. — JKWysokość księżna następczyni tronu, którs 
jak wiadomo, bawi w Homburgu, zwiedziła dnia 7 bn zen 
w Frankfurcie n. M. lazarety i inne zakłady. Dnia 
bm. odwiedziła księżnę Ludwikową heską w Darmszta 
dzie, która w wilią dnia powiła syna.

Wiadomość Koelnische Ztg, jakoby wybory pier 
wotce do pruskićj izby poselskiój już w dniu 25 b. m 
odb\ć się miały, uważa Kreuz Ztg za mylną idodaje^j 
że nie odbędą się one rychlćj jak w listopadzie. Próci » « 
tego utrzymuje pomieniona gazeta, że w tym roku sejm będi 
Rzeszy północno-niemieckićj zbierze się przed zwoła 
niem sejmu krajowego.

Adjutant przyboczny króla i dowódzca 2 pułku pieljć 
choty gwardyi, pułkownik hrabia Kanitz, wyjechał dziś, 
po wyleczeniu się z odebranych ran, do swego pułku 
pod Paryż.

Tutejsi katolicy postanowili na odbytćm zgroma-Lce 
dzeniu wysłać a res do Najjaśniejszego Paoa, w którym bole 
go upraszają, ażeby raczył dopomódz Papieżowi w 
ucisku obecnym.

W skutek ustania przewożenia rannych przez Bel
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gią rozwiązano z powodu tego ustanowioną w Akwizgranu kom
mor.
dii-ikomisją ewakuacvjną.

Ki lćj obchodząca Metz, z Rćmilly do Pont-a 
son, blisko 5 md długa, ukończoną została w 5 ty1 
godniach, tak że dziś wojska niemieckie mają nie1 
przerwaną komunikacyą koleją z Saarbrucken aż poi 
Paryż.
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AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 9 października. Urzędowa Wienei 

Ztg ogłosiła w ostatnich dniach minionego tygodnis
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patent cesarski, rozporządzający bezpośrednie do rad] 
państwa wybory w Czechach, które natychmiast 
być uskutecznione a prócz tego w części nieurz 
wiadomość, że na mocy cesarskiego upoważnienia 
iziiy rady państwa odroczone zostały aż do 7 
Tejm czeski również odroczony został.

Przez to wszystko wstąpił konsty tucyonalizm austryad« 
w nowe stadyum. Prezes ministerstwa hr. Potocki misi 
zrazu wedle doniesienia tutejszego korespondenta augs- 
burgskiśj Allgemeine Ztg być przeciwnikiem «{’ 
ściowego rozpisania wyborów bezpośrednich w Czechach, 
lecz warunek, że krajowy sejm czeski tylko odroczo»! 
a nie rozwiązany zostanie, kazał się spodziewać, że i pęe' 
zes ministerstwa zgodzi się na rozpisanie bezpośrednich Ws 
wyborów. W ten więc tćż sposób nastąpiło ostatnie 
a fakt, że sejm krajowy czeski istnie nadal, otwiera 
wsze jeszcze możność porozumienia się, skoro miano« 
cie Czesi spostrzegą, że przy wyborach bezpośredni® 
uledz będą musieli. Dalsze więc istnienie krajowej 
sejmu czeskiego jest środkiem obosiecznym, bo podają 
z jednćj strony, jak powiedziel śmy, możność dalszych 
układów, jest on jednak zarazem pierwszym krokiem
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emancypacyi rady państwa przedlitawskiéj od sejna^ nu
krajowych a więc krokiem w kierunku centralistyczny^ 
jeżeli zaś z jednćj strony naprawił krok ten stósun#1 
stronnictwa niemieckiego do rządu, to z drugićj gotó* ce 
takowy przyczynić się do tego, że stronnictwa nieniemi® 
ckie w radzie państwa ostatecznie z rządem zerwą 

Tymczasem więc nastała pauza w pracach p 
mentarnycb, którą zapełnią wybory w Czechach. Wj' 
bory te odbędą się na mocy konstytucyi jak wybory ® 
sejmu według grup i potrzebować zapewne będą tfz. 
tygodnie. Tertnina wyborów postanowi namiestnictw0 
na drodze rozporządzeń. .

Jak z Pragi donoszą, przybito tamże po murac 
patent zarządzający bezpośrednie wybory. Stronnictw 
narodowe czeskie zamierza podobno także ustawić list? 
kandydatów i polecić wzięcie udziału w wyborach; w 
brani jednakże zaprotestują przeciw wyborom do rad
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lojd z twS, Niemcy w Czechach liczą z pewnością na 
3n9! i naście mandatów poselskich; wierni konstytucyi wła-

• iele większych posiadłości wszelkich chcą dołożyć
'obi ¿rań, by przeprowadzić wybory w duchu swego stron-

za iCtWWedług wydanych teraz dyspozycvi uda się cesa-. 
łz»j owa z małą arcyksiężniczką Maryą Waleryą około po- 

z bieżącego miesiąca do willi Trauttsmansdorff pod 
i-ranem. arcyksiężmczka Gisela zaś do niedalekiój 
tatntąd willi Hussar. Świta cesarzowy, urzędnicy itd. 
mieszkają w willach Rainetz i Rubeiu. Cesarzowa za- 

tam przez całą zimę. — P. Thiers który tu wczo-
>bu
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iWl — *• (j »piero przybył — podróż jego opóźnioną podobno 
leg ggtaji przez chorobę — udał się już o 10 godzinie do 

c-i .gmjierza państwa hr. Bausta. Rozmowa obu dyploma­
tów trwała kilka godzin.

FRANCY A.
Raport

Si francuskiego ministra spraw zagranicznych do rządu obrony na- 
v p rodowéj.

(Dokończenie).
Chcąc aż do końea spełnić misyą, jakiéj się podjąłem, 

wymuszony byłem jeszcze raz rozpocząć debaty o przedmiotach, 
hull którycheśmy już wczoraj traktowali. Z téj przyczyny o godzi- 

u ¡e pół do dziesiątój wieczorem zwróciłem uwagę hrabię o, że 
óadoniości o warunka¡ h pokoju, jakie mi poda, będę musiał u- 

¡lęi gjelić rządowi i publiczności, a zatém chciałbym ostatecznie je 
liai badać i jasno wyłożyć dla tego, by nic takiego nie podawać 

pby nie było zupełnie przez nas przedyskutowaném „Nie 
r03zcz się pan zbytecznie o to; chętnie zgadzam się, abyś ogio- 
¡} wszystko, jak słyszałeś i pojąłeś; nie widzę nic w tern złego,

Wi'i by to wszystko było ogtoszoném.“
¡tal 1 Zaczęliśmy więc na nowo rozmowę i rozmawialiśmy aż do 

ółnocy. Nsstawałem najbardziej na kenipczność zwołania zgro- 
. Lvlzema. Hrabia zdiwat się nareszcie przystawać na moje ar- 

ufflenta i zaczął mówić o zawieszeniu broni. Zażądałem dni pięt- 
flij aitu. Rozbieraliśmy warunki, pod jakiemi mogłoby nastąoić zawis­

anie broni. Hrabia bardzo niejasno je stawiał; zasłaniając się
, (¡i 6tn, że musi odwołać się wpierw do króla w téj mierze, w sku- 

™k czego naznaczył mi nowe rendez vous nazajutrz, na godzinę
Ita z rana. .

ę i Jeszcze słów kilka, a będzie koniec. Nie mam sity długo 
ens > tém mówić, opowiadając bowiem o smutnych tych rokowaniach,

ierpię prawie tak Eamo, ile cierpiałem prowadząc je, kończę

O godzinie llćj stawiłem się tedy na zamku w Ferrières.
[rabia wyszedł od króla o godzinie ll’/< i odczytał ml waruuki 

Iomzwieszenia broni z notatki niemieckiej, którą trzyma! w ręku
Jako rękojmią żądał wydania Strassburga,. Thoulu i Pfalz- 
,, a jak wczoraj na jego zapytanie, gdzieby się zpbrało 
e zwołania narodowe zgromadzenię. odpowiedziałem, że 

Mllf Paryżu, żądał więc sposobem dodatkpwym, by mu wydano
itóryknlwiek z fortów, dominujących nad ętolicą, naprzykład fort 
lont Valerien. I .....

Przerwałem mu mówiąc: „Na co! daleko proáciéj od razu 
ałądać Paryża samego. Jakże pan możesz przypuś ić, aby fran­

ta! makię zgromadzenie narodowe zgodziło się obradować pod dzia- 
ICę1 ami pruskiemi. Miałem honor panu oświadczyć, że naszę roz 
ran nowę opowiem co do słowa, gdzie trzeba ; a teraz sam nie wiem 
, lawet jak powtórzyć to, coś pau się ośmielił mi zaproponować!“ 
KB' „Szuk jmy innéj kombinacyi“, odpowiedział mi. Mówiłem 

BÍP nu o zgromadzeniu konstytuanty w Tours, co nie wymagałoby 
8D¡¡;adnéj gwarancyi ze struny Paryża.

On przyrzekł mi mówić o tém z królem, a zwracaiąc roz- 
nowę c > do zajęcia Strassburga, dodał: „Miasto wpada nż w na- 
ize ręce, a więc ja żądam, żeby garnizon zdał się jako jeniec 
yojenny“.

Na te słowa, przejęty bólem niezwykłym, powstając zawo- 
ałem: „Pan zapomiuasz, że mówisz do Fraucuza, panie hrabio;

Moświęcić załogę heroiczną, która zjednała sobie nasze i całego 
wiata uwielbienie, byłoby podłością, i ja nie mogę pozwolić panu 

irÓ'(nówić o podobnym warunku1'.
gnj Hrabia odpowi dział mi, iż nie miał zamiaru urażać mnie,
8 że on stosuje się do p aw wojoy; wreszcie jeżeli król zgodzi 

, ,,ę, to artykuł ten może być zmodyfikowany.
ton Powróci! w ęo w kwandrans. Król zgadzał się na zgroma 

lenie w Tours, ale upierał się aby załoga Strassburga zdała się 
I jleńcem.

I Osłabienie moje’ dochodziło do najwyższego stopnia. Ud- 
M yróciłem się dla ukrycia łez, a usprawiedliwiając tę mimowolną 

llabość, pożegnałem się w tych lolku prostych słowach: _ 
ller „Omynłem s»ę, panie hrabo, przycbolząc tutaj; nie żałuję 

¡jednak tego, bom do.yć cierpiał dla usprawieiliwienia moich kro- 
•J tó»: wreszcie jam ustąpił tylko przed uczuciem mego obowiąsku. 

Skomunikuję memu rządowi to, cuś mi mówił, a jeżeli uzna on 
’OCl;a właściwe nakazać mi powrót do pana, jakkolwiek bolesnym 
ejlD będzie ów k ok, będę miał zaszczyt odwiedzić go. — Jestem anu 

wdzięczny za łaskawość, jaką mi okazałeś, ale obawiam się, że 
konieczność nakaże wypadkom nadal rozwijać się. Ludność Pa­
ryża jest pełną odwagi, i zdecydowaną na najwyższe poświęcenie; 

Plfrjćj heroizm może zmienić bieg wypadków. Jeżeli pan będziesz 
miał szczęście zwyciężyć ją, to jednak nie zdołasz stanowczo po­
konać. Cały naród podziela te same uczucia. Dopóki znajdzie 
my tylko możność oporu, będziemy walczyć z wami. To będzie 
walka nieustanna dwóch narodów, k óre winneby — podać sobie 
ręce. Spodziewałem się innego rozwiązania. Odjeżdżam pełen 

•yO boleści ale i nadziei“.
Nie dodaję nic od siebie do owego sprawozdania, zbyt i tak 

Wymownego. Niech mi jednak wolno będzie kończąc, powiedzieć 
pan, m, jakie ma znaczenie w mojém pojęciu owo spotkanie. Szu­
kałem możności przywrócenia pokoju, a znalazłem żądzę uiepo- 

inil konaną podbojów i prowadzenia wojny. Żądałem przywrócenia 
możności zapytania się Francyi reprezentowanej przez zgroma­
dzenie, swobodnie wybrane przez nią, a odpowiedziano mi, wska- 
f jąc bagnety, przed któremi ona winna z góry ukorzyć się. Nie 
ch ę wcale tego kwalifikować. Ogr»niczam się na skonstatowaniu 

jje> faktów i wykazaniu ich swemu krajowi i Europie całej. Chcia- 
em, nie kryję się z tém wenie, namiętnie przywrócenia pokoju, 

a widząc przez trzy dni nędzę naszych nieszczęśliwych żołnierzy, 
czuję wzrastającą we mnie owę żądzę z taką siłą, iż zmuszony 
byłem wezwać na pomoc całą odwagę, aby nie upaść pod brze­
mieniem mych usiłowań. Życzyłem sobie nie mniej gorąco za- 

iei wieszenia broni, a przyznaję, iż dziś jeszcze życzę sobie tego, 
aby naród francuski mógł być sondowanym w kwestyi, jaką me 
Siczęsue fatnin przed nm stawia.

_ Zn»m teraz panowie warunki, jakie chciano nam narzucić. 
iaii ja, tak i wy bez żadnego wahania byliście jednomyślnie zda­

nia, iż należy odrzucić owo upokorzeń e. Mam głębokie prze­
świadczenie, że mimo cierpień, jakie Francyą otaczają, ona po­
dzieli naszą uchwałę, i w jéj to sercu czerpałem natchnienie, pi- 
®ząc do pana Bismarcka następującą depeszę, która zamyka pro­
wadzone układy.

„Panie hrabio!
„Przedstawiłem wiernie kolegom moim z rządu obrony kra­

jowej deklaracyą, jaką Wasza Eksceilencya raczyłeś był mnie u- 
ozynić. Ze smutkiem muszę zawiadomić Go, że rząd nie mógł 
Pfzyjąć piuskich propozycyi. Zatwierdziłby on chętnie zawiesze­
nie broni, aby módz doprowadzić do skutku wybór i zebranie 
Zgromadzenia narodowego. Lecz nie może podpisać warnuków, 
jakiemi Wasza Eksceilencya chcesz je ograniczyć. Co do mnie, 

18' sumienie mówi mi, żem dopełnił to wszystko, co tylko mogło po- 
icl Wstrzymać krwi rozlew. Zatrzymałem się dopiero w obec obo- 
DÍ( !**4zku, który mi nakazywał nie poświęcać honoru mego kr-ju, 

“t6rï jest stanowczo zdecydowanym na opór energiczny. Przy­
łączam się więc bez wahania do jego głosu, jak nie mniéj do 
głosu moich kolegow. Bog, który nas sądzi, postanowi o naszych 
losach. Mam wiarę w jego sprawiedliwość.

„Mam honor być pana hrabiego najpokorniejszym i najn- 
hlżeńszym sługą

21 września 1870. Juliusz Favre.“
Skończyłem, moi drodzy koledzy, a niewątpliwie i wy są- 

dzić będziecie jak ja, że nnsya, która nie znalazła powodzenia, 
nie bęuzie jednak zupełnie bez pożytku. Ona dowodzi, żeśmy 
nie zeszli z drogi właściwej. Jak w pierwszych dniach złorze­
czyliśmy wojnie przez nas potępionój z góry; tak dziś przekła­
damy ją nad ujmę godności. Zrobiliśmy nawet wiele wię­
cej, bośmy zniweczyli ten dwuznaczmk, w jakim Prusy się za 
mjkają.

Wstępując na ziemię naszę, Prusy wygłosiły przed świa­
tem, że prowadzą wojnę tylko z Napoleonem i z jego żołda- 
ctwem, lecz że szanują naród. Dziś wiemy przynajmniej, co my- 
«eć o tém. Prusy domagają się trzech naszych departamentów, 
dwóch większych miast ufortyfikowanych, z których jeduo li Oty- 
81ęcxne a drug.e 75 tysięczne, i około 10 innych mniéj ludnych, 
?te również Ratyfikowanych. One wiedzą dobrze, ze ludność 
teh odpycha; a jednak chcą ją posiąść, stając w sprzeczności 
ł swobodą i godnością moralną.

Narodowi, który domaga się możebności naradzenia się 
te’ídzy sobą, Prusy proponują, aby dano im prawo osadzenia 
jako gwaraucye pruskich bagnetów w forcie Mont-Valerien, ma. 
Jlcych protegować salę posiedzeń, gdzie nasi deputowani mają
kywziąi uchwały. Otóż co 
w ««h kraj dziś to słyszy i

mnie upoważniono panom powiedzieć, 
słyszy i niech powstaje, albo niech nam za-

przeczy, gdy my jemu radzić będziemy prowadzenie walki na 
śmierć i życie. Paryż jest już na to zdecydowany.

Departament» organizują się i spieszą mu na pomoc. 
Ostatnie słowo nie jest jeszcze wypowiedziane w tej walce 
w której siła izuca się na prawo. To zależy od naszej wytrwa­
łości, która winna towarzyszyć sprawiedliwości i wolności.

Raczcie przyjąć, moi koledzy drodzy, bratnie, pozdrowienie 
mej niezachwianej gorliwości.

Wiceprezes rządu obrony krajowej, minister spraw zagra­
nicznych

Juliusz Favre.“
Paryż, dnia 21 września 1870.

Telegramy.
Londyn, 10 października, z rana. Poseł północno 

niemiecki hr. Bernstoiff, wystósował dnia 8 b. m. od­
powiedź na notę Granvdlea z dnia 15 z. m., w któréj 
zaprzecza twierdzeniu, jakoby był żądał źyczliwój neu­
tralności dla Niemiec; dnléj wywodzi, że neutralność An­
glii, choć w zamiarze bezpareyalna, wykazuje się jednak 
w wykonaniu jako życzliwa cla Francyi. Protesty kon­
sulów przeciw ogromnemu wywozowi broni nic nie skut 
kowały, wywóz ten wykonywa się owszem zupełnie otwar­
cie, ponieważ władze celne me miały rozkazu przeszko­
dzenia mu. Hrabia Bernstoiff wywodzi daléj obszernie, 
że w Anglii byłoby się dało bardzo łatwo zapobiedz 
wywozowi broni na drodze sądowćj, bez zmiany dla tego 
istniejących przepisów lub przekształcenia ustaw tyczą­
cych się cła. W końcu kładzie nota przycisk na nie­
chęć. którą wywołuje w Niemczech zastósowanie neu­
tralności ze strony Anglii.

Waszyngton, 9 p źiziernika. Zapowiedziana pro- 
klamacya prezydenta zakazująca okrętom stron wojują­
cych w portach Stanów Zjednoczonych ładować matery- 
ały wojenne lub w ogóle prz-dsiębrać śiolki tyczące 
się wojny, ukazała się dzisiaj; okrętom odnośnym do­
zwolony jest równocześnie tylko 24 godzinny pobyt 
w portach.

Wersal, 9 października. (Urzędowy). Szwadron 16 
pułku huzarów napadnięty został w nocy z 7 na 8 przez 
zdradę mieszkańców Ablis; osada za karę spalona zo­
stała ze szczętem. Nieprzyjacielskie większe oddziały 
nadciągające od Ligeiy rozbite zostały dma 9 na pół­
noc od Etampes. Ludność, która wyniosła się była 
z osad na północ Paryża położonych, powraca znów do 
ognisk domowych,

(podp.)
Po dbielski.

Bruksela, 10 października. Po ług nadeszłych tu 
wiadomości z Tours przyszło między Gimbettą. 
a Glais-Biżoin i Créinieux do bardzo żywych rozpraw, 
mianowicie co do wyboiów i administracji armii. Glais- 
Bizoin i Crémitux oświadczyli się stanowczo przeciw 
odroczeniu wyborów i dali do zrozumienia, że obsta- 
wają przy tém, aby wybory odbyły się 16 paździer­
nika.

Hamburg, 10 paźiziernika. Memorał izby han- 
dlowéj do kauclerstwa północnego Związku wyrbża na­
dzieję, że wyragrodzenie nastąoi nie tjlko za zabrane 
przez Francuzów okręty i towary, lecz także, ile mo­
żności, za okrętv, które z obawy przed zabraniem wstrzy­
mać się musiały od żeglugi i przyjmowania towarów 
a przez to pozbawione zaroi ku; mianowicie wypowiada 
izba handlowa życzenie, aby wynagrodzenie to nastąpiło 
podług n »rmy oznaczonćj prziz izbę handlową bremeń- 
iką. Równocześnie podaje izba handlowa obszerne pro­

jekty co do warunków pokoju, tyczących się tego wy­
nagrodzenia.

Tours 9 października. (Drogą pośrednią). O wy 
padkaco paryskich od 30 wrz»śnia aż do 7 października 
»głosił rząd streszczony przegląd, nie zawierający wiele 
iowych wiadomości. Dałoby się chyba nadmienić: 
Journal of fi ciel z dnia 1 października ogłasza pro 
klamacyą Gambetty, w któréj utrzymuje, że uorganizo- 
wano 194 bataliony gwardyi narodowój, którym rozdano 
-80,738 karabinów. Inny dekret przepisuje zniesieuie 
wydziału prasy przy ministerstwie i urząozenie biura 
publicystycznego pod osobistém kierownictwem Gam­
betty. — Journal officiel z dnia 2 października za 
wiera sprawozdanie ministerstwa wojny, podające liczbę 
znajdujących się w Paryżu gwardyi narodowych na 280 
tysięcy, gwardyi ruchomćj na 90,000 a wolnych strzel­
ców na 20,000. Wszystkim tym oddziałom rozdano 
broń. — Journal officiel z 5 października zamiesz­
cza artykuł o cierpieniu, jakiego doznaje ludność Pary­
ża z powodu braku wszelkich wiadomości z zewnątrz. 
R/ąd napomina ludność, aby była ostrożną w przyjmo­
waniu rossiewanych niepokojących wieści. — Journal 
officiel z 6 października zawiera proklamacyą, w któ­
réj rząd odwołuje się do patryotycznych i republikań­
skich uczuć ludności i wzywa ją, aby położyła koniec 
zbrojnym demonstracyom, które się wczoraj, po raz 
drugi powtórzyły w przeciągu dwóch tygodni. Przez 
takie demonstracje popełnia ludność to ciężkie przewi­
nienie, że wywołuje pozór powstania. „Nieprzyjaciel — 
mówi daléj proklamacya — stoi pod Paryżem, powstrzy­
many silném stawieniem czoła, na które nie był przy­
gotowany. Wie on, że przez długi czas będzie jeszcze 
p wstrzymywanym, że szturmem zdobyć Paryża nie jest 
w stanie i pokłada nadzieję tylko w naszéj niezgodzie. 
Najpierwszym przeto obowiązkiem naszym jest unikać 
nawet pozoru niezgody.“ — Journal officiel z 7 pa­
ździernika ogłasza proklamacyą rządu, w któréj zawia­
damia ludność Paryża o organizacyi sił zbrojnych w de­
partamentach. Już dwie nowe armie, w sile 80,000 
każda, są utworzone, trzecia tworzy się z wojska linio­
wego, ochotników i gwardyi ruchoméj. Publikuje daléj 
rząd notę, że obecnie rozporządza w departamentach, 
me zajętych przez nieprzyjaciela, trzydziestu sześciu ba- 
teryami polnemi, złożnnemi z gwintowanych armat dwu­
nasto, óśmio i czterofuntowych. Prócz tego jest w za­
pasie znaczna ilość gwintowanych czterofuntowych ar­
mat wraz z lafetami, bardzo wiele amumcyi i ręcznćj 
broni. Tygodniowo wyrabia się 4—5 milionów ładun­
ków. — Rozporządzenie policyjne ustanawia cenę kilo- 
gramu mięsa wołowego aż do 13 listopada na 2 franki. 
— W fabryce ¿hemieznéj przy ulicy de Ja val wybu­
chła eksplozya, wydobyto już zabitych i rannych z pod 
gruzów, lecz przesadzono w pogłoskach liczbę uszko' 
dzonych.

Ostatnie telegramy.
Florencya, 9 października. Gazetta 

ufficiale ogłasza dekret, wcielający Rzym i pro- 
wineye Państwa Kościelnego do Włoch. Papieżowi 
zostawiona godność niezależność osobistych spraw 
monarszych. Na drodze prawodawczej zała­
twione zostaną varunki wyłączności i swobodnego 
wykonania duchownéj władzy Papieża. Jenerał 
Lamarmora mianowany namiestnikiem prowincyi 
rzymskich. Amnestya nadana dla, pewnych poli-I tycznych zbrodni i przestępstw.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 11 października. Piszą nam z miasta: 

Pomimo zawieruchy wojennńj stowarzyszenia nasze prac swych 
nie zaniedbują. Dnia 17 b. m. rozpoczną się w lokalu Towarzy­
stwa przemysłowego odczyty i regularnie co poniedziałek 
przez całe nółrocze zimowe trwać będ*. Szereg ich otworzy 
młody i utalentowany poeta p. Wład>sław Ordon, bawiący od 
kilku tygodui w murach naszego miasta. Jako szczęśliwą inno- 
wacyą donieść winniśmy fakt, z którym bodaj po raz pierwszy 
w mieście naszem spotykamy się. Panna Bibianna Mura- 
czewska i pani Paulina Wilkońska, dwie znane i utalen­
towane autorki, na prośby d rekcyi Towarzystwa ofiarowały się 
z odczytami wystąpić. Spodziewamy się, 2e publiczność sympa­
tycznie przyjmie ten nowy objaw umysłowego ruchu miasta na­
szego i objaw pożądany rzeczywistej etnaneypacyi kobiet. Od­
czyty kobiet we Francyi, Anglii, Niemczech, a nawet i w War­
szawie nie »ą uowoś ią; Poznań w Pols e jest pierwszym, który 
dobry przykład stolicy chce naśladowić.

Prócz prelekcji odnowiło T >warzystwo tak zwane poga­
danki, o których już dawuiój mówiliśmy. Traktują one li tyiko 
przedmioty z interesami przemysłu złączone ak n. p. kwestye 
wyłącznie rzemiosła tyczące się, popul rną techno ogią, chemią 
i inne gałęzie bezpośrednio wpływające na wykształcenie fa­
chowe pracowników. W pogadankach takich każdy ma głos 
dozwolony, woli o każde ii u pytania i twierdzeń» stawiać. Ze 
szłoroczne próby okazały doniosłość tego rodzaju pouczania się, 
a pomyślne rezulta y tak dalece zachęciły członków, że w dnie 
na ten cei wyznaczone po kilkudziesięciu się zbierało. Mamy 
nadzieję, że i w tym roku obojętuieisi nie będą. Pogadanki 
zwikle odbywać się będą co czwartek o godzinie 8 wieczorem, w lo­
kalu Tokarzystwa, a pierwsza w tern półroczu na dzień 13 paź­
dziernika już .jest wyznaczona.

Z kolei donosimy, że staraniem Towarzystwa ur/ądzone 
są lekcye rysunków i modelowanie dla dzieci członków. Nie wi­
dzę potrzeby wskazywana, jak dalece rysunek w każdem rze­
miośle okazuje się potrzebnym. Stolarz szewc, krawiec itd. bez 
niego obejść się nie są w stanie. Zapełnienie przez Towarzy­
stwo tej luki w wykształceniu dzieci naszych godne jest po­
chwały i mamy nadzieję, że członaowie nie zaniedbają, bv z in- 
stytucyi tej odpowiednio skorzystać. Na nauczyciela ofiarował 
się znany zaszczytnie profesor i artysta p. Jaroczyński. Lekcye 
rozpoczną się dnia 15 b, m. w sobotę, o godzinie 8 wieczorem, 
w lokalu Towarzystwa i nadal regularnie w Środę i sobotę od­
bywać się będą. .. ...

W końcu niech nu wolno będzie wyrazić uznanie dla 
prac Towarzy-twa fakta wyżej wymienione świadczą o iego 
ży iu i pożytecznćm stanowisku, jakie w społeczeństwie naszem 
Sjmuje.

— * Donosiliśmy w wczor-jsw-m numerze pisma naszego, 
że wktótce będzie mo na odddaw»ć u» pocztaih pacami do 
armii polowćj. Dziś czytamy w dziennika»h niemieckich nastę­
pujące b iższe o tśm rozporządzeń u p stanowienia:

Próba, ażeby umożeb.dć prze yikę ■ fcztą rzeczy do ru­
chomych wojsk, wnijdzie w życie z dniem 15 października Na 
teraz jednakże przyjmowane tylko będą do e sprdyowauia poc-tą 
paczki prywatne do armii stojących pod Paryżem i Metz, zatóm 
do wojsk 1, 2, 3 i armii nadmozkiej (książę następca tronu sas- 
kieg»), tudzież do wojsk, które na traktach etapowych tychże 
armii w stałych zost ią kwaterach; następnie do garnizonu 
w Strassbnrgu Ekspedyowaniem pacz<k prywatni ch zajmować 
się b dzie władza pocztowa aż do pewnych wewnątrz Francyi 
położonych punktów zkąd odbi ranie u kutecznione będzie wy­
łącznie przez władze wojskowe. Gwarancyi za ponktnalue i nie­
zawodne dojście paczek tych stósownie do adresu ni przyjm je 
administracva poczty. Paczki nie powinny ważyć wi-cej niż 4

— * Mąlła. Berlin, 10 października. Makapszenna nr. 0 
5Vg—4”'tł, nr. 0 i 1 4’/s—’/i tal., rżana nr. O 31/,—a/4 tal., nr. 
0 i 1 31/,—tal. uł.c.

Poznań, 9 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5% 
—5’/, Ul., mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy.

karta korespondencyjna p -czty polowej opatrzona w nazwisko od­
syłającego i w >dres na paczkę przyszytą lub przylepioną zosta­
nie Osobnego listu towarzyszącego » aczce, nie przyjmuje się 
zatém Natomiast poleca s ę, ażeby wewoąt.z paczki znajdował 
s;e odpis karty korespondencyjnej, na wierzchu przymocowanéi, 
ażeby w razie gdyby zwerzebni adres jakimkolwiek sposobem 
zaaintł adresata bvło miżna odnal ść. P .ezki te nabży fran­
kować prze p-zzlepienie marek pocztowych za 5 s r. na k rcie 
ki respon lencvjnéj bez różnicy wagi. Podanie wartość lub bra­
nie zalic ki poczt wéj nie |est dozwolone. Środek ten )est tylko 
ryróba i może w każdym czasie, mianowicie w razie rozpo żęcia 
nowu większych marszów, być cof iętym. — Od teąo samego 

dnia (15 października) przyjmowane będą listy poczt poi ,wé|
tylko aż do 4 łotów (wyłącznie) ważące - ei-m ek»pedyowania do
ruchomych wojstowteh i urzęd lików w jskawych.

_ » W ogrodzie lazaretu garnizonowi go wybudowane być
mają jak donosi Posener Ztg, d«& drewniane baraki do 
opalania celem pomieszczenia chorych, ponieważ istniejące lokale 
przy licznej załodze, jaką obecnie mamy, nie wystarczają. La­
zaret garnizonowy ma mi-jsce dla 400 chorych, lazaret rezer­
wowy na św Wojciechu obok kościoła garnizonowego dla 250, 
szopa do musztry na kernwerku dla 120, ujeżdżalnia obek inten- 
dantury dla 80, a prócz tego w dwóch urządzić się mających 
barakach ma się pomieścić 120 chorych. Powyż ze lokale prócz 
ujeżdżalni prawie całkiem już są zapełnione; francuscy chorzy 
mieszczą się w rezerwowym lazarecie na św. Wojciechu i szopie do
musztry^ * gomenflł etapowa na tutejszym dworcu kolei żela­
znej górnoszląsk.ói składa się obecnie z pi,nów: podpułkownika 
Róckaera jako komendanta etapu, porucznika Drygalskiego jako 
jego zastępcy, przełożonego na dworcu Stolzenberga i kom sarza 
p»)licyjnego Kaetnnera jako komisarza etapowego . Dawniejsi ko­
misarze etapowi pp. komisarz kr.minalny Theiner i komisarz po­
licyjny Grieger przeniesieni w charakterze urzędników etapowych 
do prowincyi francuskich.

_ * Repertoar teatru polskiego. Jutro w środę 12 bm. 
w teatrze miejskim po raz pierwszy „Czuli Krewni.“ (Pierwsze 
wystąpienie pani Nowakowskiej po powro,ieeraz pierwsze 
okaza ie się na scene poznańskiej panny J. Cz ajkowskiêj.) 
Czwartek 13 bm. w teatrze latowym , Patrol nocny", i „Qui pro 
Quo." W sobotę 15 bm. w teatrze miejskim: po raz pierwszy 
„Dymitr i Marya.“ W poniedziałek 17 bm. w teatrze lat. po 
îaz pierwszy: „Maleństwo bezdzietne.“

_» Niedawne nadeszło koleją do Poznania 500 karabi­
nów Iglicowych, które podczas obeenéj kamoauii stały się nie- 
zdatnemi do użycia. Zawieziono je na kernwerk.

— * W Bydgoszczy w sklepie braci Nnbel nastąpiła 
dnia 8 bm. wieczorem eksplozya eteru siarczanego; cztery oso­
by, obydwaj pp. Nubel, ncze i posługacz niebezpiecznie popa­
rzeni zostali. Przyczyna eksplozyi nie wiadoma, gdyż w sklepie 
nie miano światła.

— * Teatr Polski. Dowiadujemy się, ie pani Nowakow­
ska, ktôréj talent znanym jest, powróciła do Pozn nia i już ju­
tro wystąpi na scenie w trzyaktowej komedyi Benedyksa pod ty­
tułem „Czuli Krewni“.

— * Pi rwszy dyrektor tutejszej naczelnej dyrekcyi pocz­
to« éj, pan Petersohn, otrzymał komisaryat administracji naczel­
nego urzędu pocztowego w Tiewirze i równocześnie poruezoném 
mu jest dopomagać w admimstracyi pocztowéj w Alzacyi i Lota­
ryngii. Pan Petersohn już onegdaj wyjecnał na nową swą po­
sadę. Administracyąl tutejszéj naczelnej dyrekcyi poczty p. wie­
rzono 'komisorycznie wyższemu radzcy pocztowemu panu Bauer.

— * Za zdobycie pierwszego działa nieprzyjacielskicg> 
w obecnej kampanii przeznaczone były znaczne nagrody, które 
teraz, w wysokości fi8D tal, przyznano feldfeblowi Mayerowi, 
wyższemu strzelcowi Hansknechtowi, gefrejtom Kerberowi i Ge- 
nieserowi, strzelcom Leuschnerowi, Sellerowi, Winklerowi J, 
Muckntrowi, Witwerowi, Briicknerowi i Wincklerowi II, wszyst­
kim z 1 kompanii 5 batalionu strzelców. Powyżej wymienieni 
zdobyli pierwsze działo w bitw.e pod Weissenburgiem dnia 4 
sie pnia w południa o godzinie li1/,.

— ♦ kalendarz. Jutro, w środę dnia 12 października, 
Maksymiliana biskupa, w kalendarzu słowiańskim Grzymi- 
sława. Wschód słońca o godzinie G minut 19, zachód o godzi­
nie 5 minut 13.

Dnia 12 października 1407 uniewinnienie się królowej Anny 
oskarżonej o niewierność. — 1511 list Zygmunta I do kardynała 
Laurencynsza. — 1580 bitwa z Moskwą pod Sabinem. — 1606 
zjazd rokoszan w Sandomierzu. — 1767 biskupi na sejmie prze­
ciw róznowiercom i wpływom Moskwy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przewodnika Ekonomicznej;!) wyszedł

z druku No. 26 i zawiera: Od redwkcyi. — Znaczenie ekonomi­
czne pracy umysłowej. — O ściółce leśnój. — Technika rolnicza: 
II. O wpływie zbytecznej wilgoci na rolę. — Rozmaite wiadomo­
ści. — Doniesienia rólnicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka 
kursowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy rozpoczętym dzisiaj losowaniu IV klasy 142 król, lo- 

tyl klaaowćj padła:

1 główna wygrana 25 000 tal. na nr. 21,149.
1 główna wygrana 10,000 tal. na nr. 45 002.
2 wygrane po 5000 t»l padły na nr. 39,'43 i 73.495.
4 wygrane po zOOO talarów na nr. 3249 21,222 44.905 

i 55 949
39 wygranych po 1000 tal. psdłc na nr. 3330 4'03 ó^OS 

14 751 D.O82 21.514 27,'77 30796 30797 32831 35, 7i 40438 
41.292 42 508 45 787 50 557 55 29 i 55 663 55.236 6.3,0<5 6 i,549 
64 753 61846 64,954 69 165 69,837 71 038 71.466 72,?93 74,M5 
76 153 78,314 80,745 90,314 91,754 92,347 92 642 94.P84 ¡ 94 923.

43 wygranvefi po 5 O tal. padłv na nr. 67 3 74 5444 6274 
8275 16,173 16 556 16660 18,196 19 765 21.283 23 576 2-5 981
26 396 -26 811 28,276 28,829 3 2799 36,180 39,335 43,730 4 5 579
52,231 52,527 53,79i 58,671 61,431 62,361 62,611 63 016 64 i27
64,470 65 466 71 097 72,376 ol,960 82,836 85,264 85,569 87,952
88,298 90 868 i 92,444

68 wygranych po 200 tal. padły na ns. 523 881 l(’24 
5786 6417 6615 74«8 8262 8674 8701 8741 10,069 1 ».348 13.263 
13,530 14,092 15 51 17,739 l7 743 18 574 22.166 24,0 9 -.'5 319
26 646 27 752 28 545 30 446 3t,i43 31,80» 33 877 :4-»,0i5 35, 25
37 183 37,995 43 494 44,4 »1 44 796 45,031 47 136 50.137 51,683
52,875 53. <40 55 804 57 64 3 61,682 63,374 64 040 64 0»4 65.064
67.881 70 081 73 667 73,9'3 73 9 5 74. 41 76,117 77 000 8 .953 
82,344 84,422 84 706 89,83» 91,065 91,116 9i,31o 92,650 » 93,518,

Berlin, dnia 8 października 1870.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Przy dzisiejszym dalszóm ciągnieniu IV klasy 142 król, 
loteryi klasowśj padła:

1 główna wygrana 100 000 tak na nr. 28 733.
1 główna wygrana 10 000 tal na nr. 45,166.
2 wygrane po 5000 tal. padty na r. 85,'69 i 92,8i7.
3 wygrane po 20u0 tal. na nr. 19,957 76,617 i 93,795.
37 w »granych po 1000 tal. na nr. ?36O 34 2 3722 7175 

8449 10,455 16,558 17,107 17,109 17,322 18,667 l9,»'7l 0,020 
21,93 1 23,182 24,092 30,027 43,154 45,616 4 ,816 50,767 5i,i 3 
62,421 56,2 2 63,372 65,4'»5 69,793 72,000 72,820 7.», 115 75,626 
75,796 78,811 79,3'9 83,63 81,905 i 93,i6t.

50 wygranych po 500 tal, na nr 1465 2526 56 ’ 6 6606 
6760 7240 8110 950 - ’1,145 11,316 12,578 13,809 >0,780 7,229
28,300 29,157 29,877 31,543 3’,164 35,590 35,9i9 38,-75 39 579
39,522 40,940 4i,803 43,iOo 47,>99 60, »»1 53,065 53,-63 53,3>4
66,142 56,9'6 59,628 62,684 63, 05 7 ,6'>1 -2, 33 7 -,5t2 74,133
76,542 77,510 77,569 79,654 5,390 85,-'D 8«,693 86,826 i 87,I43.

7i w\gran»ch p„ 200 tai. na nr. 297 515 H02 1997 3 83 
3792 4138 4699 4953 50’6 950t 12,378 l‘,50i 15,h70 6,2*7
16.424 16,» 90 16,882 18,76 » - 2,663 26,238 26, 45 3ti,68i'3 ,119 
32.751 32 81 » -3,90i 34,651 34 914 38,-95 38.7 0 39 121 39 904
40, '09 44,009 45561 46,467 46,302 48015 48053 50, 6» ?I,6i6
51 677 52,295 54 499 54.882 60,090 60 z89 60,668 60,913 6 >935
63 55» 63 972 65/154 67,0a4 68,8'6 69 3«! (9 849 70.» ¡9 73.621
74 433 77,089 79.237 80,156 82,671 84,775 84,900 88,062 89,051 
90,501 9»,8 >6 i 91,996.

Berlin, duia 10 października 1870.
Kroi, jeneralna dyrekeya loteryi.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 11 października.

BAZAR. Hr. Skórzewska z Mał. Jezior, Szerszeński z Kró1} 
Polskiego, Donimi ski z Prus Zach., Jagieł »ki z Ostrowa, Slu- 
b iwski z Król. Polskiego.

HOTEL OU NORD. Hr. Potulicki z W. Jezior, prob. Radecki 
z Gostynia.

0EI1M1GA HOTEL FRANCUSKI. Vogt z Żydowa, Hemmer- 
ling ze Samoczyna, Bülow i Reiher z Legnicy, Grassmann 
z Prochnowa.

HOThL RZYMSKI. Petersen z Wąsowa, Eidmann i Hoffmann 
z Berlina.

MYLIUiA HOTEL DREZDEŃSKI. Stiblewski z familią ze 
Szlachcina, hr. Czarnecki z żoną z Pakosławia, Bandeiow 
z Tuchorza.

HOTEL PARYSKI. Rudnicki z Leszna, Karczewski z Wysza- 
kowa, Krolikows i z Żądowa.

HOTEL BERLINSKL Koperski ze Skwierzyny, pani Hoffmnaa 
z Wrocławia.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznania.

Przybywając« poczty. j Odchodzące poczty.

Trzemeszna............
Wrześni..................
Wągrowca.............
Krotoszyna..............
Skwierzyny n. W...
Obornik....................
Ostrów».................
Cy licho wy................
Gniezna..................
Strzałkowa (Słupcy)
Ksrgowy............
Gniezua..............
Kurnika..............
Dąbrówki...........
Wągrowca..........
Pleszewa.............
Skwierzyny n.W

godz. Q pora
dnia. Do godz. .3 i por» s I dnia]

3 rauo Kargowy................... 6 — ¡rano
3 55 Skwierzyny............... 6 45¡ _
4 — — Dąbrówki.................. 7
7 5 — Pleszewa................... 7 — 1 —
7 15 — Wągrówca................ 7 20 —
8 .50 — Gniezna.................... 8 — —
8 50 — Kurnika.................... 8 30 —
9 — Strzałkowa.............. 12 15 poł.
2 55 po Gniezna.................... 1 15, —
3 — poł. Obornik................... 6 — ! wie-
6 45 wie- Skwierzyny.............. 8 —. czor
6 55 czor Krotoszyna............... 8 25 -
6 55 — Cylichowy................. 8 25 -
7 — — Ostrowa.................... 9 i4O¡ —
7 5 — Wągrowca............. 11 |2O —
8 |15 — Trzemeszna.............. 11 145 -
8 115 [Wrześni.................... 1 11 |tó| -

Plan jazdy
przyhywąjących do JPo*nnnia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg mięszany 2-4 ki.
Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 64. 
Pociąg mięs». 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg osób. 1-3 kl. - " 11 m. 66.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3 m. 64.

Pociąg osob 1-4 ki. rano o god. 6 m. 4 
Pociąg mięsz 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg osob. 1 3 kl wpół - 12 m. 4
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł* - 4 m. 4
Pociąg mięsa. 2 4 kl. po poł. - 6 m. 64

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-8 kl. rano o god. Hm. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 66. 
Pociąg mięsz. 2 4 kl. - - 2 m. 32. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wieoi. - 10 m. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsz 2-4 kl. rano • god 6m. 14, 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14.
Pociąg osob 2-3 kl. po poł.
Pociąg mięsz 2-4 kl.
Pociąg osob. 1-4 kl. wiocz.

- 6 m.
- 7 m.34* 
1-1m. 33

Holćj ■nareltljsko-iioznwńgka.

Przybywa. Odchodzi.
Pociąg mięsz* rano o godz. 7 m. 49* i Pociąg mięsz. rano o godz. 8 m. 44.
Pociąg osob. po połud. - 3 m. - Pociąg osoo. przed poł. - 11 m. 29
Pociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14. U Pociąg mięsz. po poł. - 3 m. 2

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 11 października.

Z powodu święta żydowskiego na giełdzie dzisiejszćj nie
zawierano żadnych interezów.

Olełda berlińska, 10 października.
Giełda dzisiejsza nie okazywała iadnój ochoty do zawie.



rania interesów.
Walory pros kle: Dóbr, poźyczk. pstwa (4%%) 99 płac. 

Poż. pstwa ?. r. 1859 (5%) 99’/i plac. Obi. pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r, 1855 (3%%) 119’/, płac.

Ust. sastaw.i Zachod.-prask. 72 płac, dto (4%)
77% płac, dto (4%%) 86 płac Pozn. nowe ,'4%! 82’/« }łac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 84 płac. Prusk. (4%) 87 płac,

Walory »»granlosne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 płacono. 
Losy kredyt z r. 1858 84’/« płac. Losy z r. 1860 (5%; 74’/*
płac. Losy z r. 1864 (4%) 61 płacono. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
110% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%; 68% płacono. 
Polak, certif. Lit. A. po 800 złp. (5%) 92’/* żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 99 płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%j 68’/, 
płc. Listy likw. 55% płac Włoska poż. (5%) 54% płac. Ru­
muńska poż. (8%) 89’*—80 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
59’/*— 7%—8% płc. Turecka poż. 42%—% płc. Arner. poż. (6%) 
96% płacono. Akcye kolei telas. Kol. mind. 134% płacono. 
Gal.-Kar. Ludwik 96%—%—% płacono. Austryackie Francusk. 
207%—8 i 7% płacono. Warsz.-wied. 67% płacono. Banki Itd. 
Austryackie kredyt, mob. 137%—7’/, płacono Pozn. prow. 
102% plac. Szląsk. stów. bank. (4%) 115 płac. Cortyf. łup. 
Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (4%7J 91% płac Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. praskie 113% plac ldr. 
111% płc., suwerny 6. 23% żąd., nap. 5. 12% płc., półimper. 5 
16% płac., doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach lunt celny 466% 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczue banku 99% 
płacono. Auslr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk. bankn. 76% płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

płac.; na paźdz. 14%,—%—%—%«, paźdz.-list. 13%—% list- 
grudz. 13%—%—’/, tal. płac. Olój lniany: 100 funt, w miej­
scu ll’|, tal. płac. Olej skalny: w miejscu 7% tal. płac, na 
paźdz. i paźdz.-listop. 7% tal. żąd. Okowita: 100 litrów 
k 100% w miejscu bez beczki 16 tal. 8 srg. płac.; na paźd. 16 
tal. 5—16 sgr., paźdz.-listop. i listop.-grudz. 16 tal. 7—16 sgr., 
grudz.-stycz. 16 tal 5—16 sgr., stycz.-luty 15 tal. 8 sgr , kw.- 
maj 16 tal. 22—29 sgr. plac.

Cłlelda Mzezeelótska, 10 października 
Pszenica: spokojnie; na paźd-listap. 72%, na wiosnę

71 tal. Zyto: spokojuie; na paźd.-listop. 46, listop.-grudz. 
46%, na wiostę 49 tal. Groch: — tal. Olój rze­
piowy: stale; w miejscu 13’%,, na paźdz. 13%, na wiosnę 
27% tal. Okowita: słabo; w miejscu 16, na paźdz. 16%,, 
paźd.-list. 16, na wiosnę 16%0 tal. Olój skalny: w miejscu 
i na grudz. — tal.

Giełda wrocławska, 10 października.
Żyto: 20C0 funt, trzyma się; na październik i paźdz.- 

listop. 45%, listop.-grudz. 46 plac., grudz.-stycz. 46% żądano, 
kwiec.-maj 47% tal. płac. Pszenica: na paźdz. 70 tal. żąd. 
Jęczmień: na paźdz. 44 tal. ż.,d. Owies: na paźdz. 43%, 
kw.-maj 44’/, tal. płac. Rzep: na paźdz. 120 tal. płc. Olój 
rzepiowy: wyżćj; w miejscu 14 taL plac., na paźdz. 14—%* 
—%, płac., paźdz.-listop. 13”/,, żąd., listop.-grudz. 13% tal. 
płac. Okowitą: niżej; w miejscu 14%, tal. żądano, 13% 
płac.; na paźdz. 14 paźdz.-list. 13*%,—”/,, plac., list.-
grudz. 14 żąd., 13% pł., giud-stycz. 13% płac., styczeń-luty 14

I tak w łamie 1, wiersz 7 od góry, zamiast: „kierują,“ 
czytaj: „kieruje;“ w łamie 2, wiersz 8 od dołu, zamiast: „po­
kutujących,“ czytaj: „pckntująeyin;“ w łamie 3, wiersz 5 od 
dołu, zamiast: „najznaczniejsze,“ czytaj: , najzamożniejsze;“ 
tamże, wiersz 8 od dołu, zamiast: ,Ponieważ,“ czytaj: „Poni­
żać;“ w łamie 4, wiirsz 13 od dołu, zanrast: żeby, czjtaj: czy 
i tamże, wiersz 8 od dołu, zamiast: wiedzieli, czytaj: wi­
dzieli.

Lekcye na skrzypcach,

tal. żąd.

du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać J 
giej skuteczności Reralescióre du Barry, odkąd do 
pochwał lekarskich i nielekar.-kich d dać możemy dzisiaj , 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świąt,, 
Papitża po dwudziesti letniem bezskutecznóm używaniu lek.,' B‘°r 
Rzym, dnia 21 lipca. 1866. Zdrowie Papieża jest wyborcę'; 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lek rttw, kt6hjL*a»i 
uzdrowić chciano, i odtąd wyłącznie prawie używa wj(j 
Revalescióre du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nan >*łIlI> 

— Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym oi'

Niedawno z zagranicy przybyły skrzypek życzy sobie j 
znowu udzielać lekcyi na skrzypcach. '

Bliższą wiadomość powziąść można przy nlliy Podgórnej i 
No. 15 w instytucie muzycznym. (5970).

lała.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 68—78 tai. wedle jako­
ści żąd.; biało pstra polska 71—72, piękna polska 75, pstra poi. 
70—74 tal. z kolei płac.; 2000 funt. na paźd. 73%—74—73%, 
paźd.-listop. 70%—71, Iist.-grud. 70,kw.-maj 71%—% tal. płac. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 48—52tal. wedle jakości żąd.; po­
ślednie polskie 46—47% tal. z kolei płac.; na paźdz. i paźdz.- 
listop. 47%—%—%, list-grad. 47%—48— 47%, grudz.-stycz.
48%-%, na wiosnę 49% tal. płac. Jęczmień: 1750 iunt. 
mały i wielki 38—50 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 23—29 tal. wedle jakości żąd.; pośledn polski 21— 
24%, marchijski 25—26, z łęgu oderskiego 25—%, pomorski 
27’/*—28 tal. płac.; na paźdz. i paźdz -list.26 %, list.-grud. 26* , 
—%—% tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania 56—68 tal., 
na paszę 43—52 tal. Rzep: 1800 funt. 100—107 tal. Rzepik: 
98—105 tal. Olój rzepiowy: lOOfunt. w miejscu 14’/* tal.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Na targu: piękna średnią poślednia
sgr. sgr. sgr.

88 -91 85 73—80*
84-86 81 72—781
64-64 61 56—581
50-53 48 45—46*
31-33 30 28-29)
64—68 60 54-58

266--25S—230
249—-237-227
221— 210—196
185--175-160

(Nadesłano.)
Niektóre ostatnie fakta skuteczności Metody i Ce- 
rumenu, gdzie żsdne na świecie środki nie pomagały 

przeciw głiH-liociez
1. Zonie mojój szum nadzwyczajny ustał zupełnie. Proszę 

o dalsze rady co do słuchu dd. Bukareszt, d. 17 Bierp. 1870 
J. Ovessa. 2. Od czasu okazania się osadu żółtego, uważam zna­
czny postęp w uchu przedtóm słabóm, suchćm i pustem, i o ile 
zaobserwowałem, to słuch lepszy (chłopczyk 71etni po miesięcznej 
tylko kuracyi). Nowy Sącz (Galitya), do. 15 wrześn 1870. Flor. 
Nowak. 8. Słyszę teraz tak dobrze, jak^ nigdy przedtóm; za co 
Panu jestem niewymownie obowiązany. (La; 48 cierpienie natury 
kongestyjnój, które się wzmagało szczególnićj od 1851). Klaffi-r 
(wyż. austr.) d. 14 wrześn. 1870. Ferd. Schmid.

Słoik Ceramenu z broszurką tal. 3 sgr. 8. Biednym, któ­
rzy się rzeczywiście tćm wykażą, bezpłatnie. Adres: Dr. A. 
Fijałkowski w Tarnowie (Galicya austr.). [5916J.

SPROSTOWANIE.
W feletonie, zamieszczonym w wczorajszym Dzienniku, 

pozostało kilka błędów drukarskich, z których niektóre nawet 
sens psują.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescifere du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revalesclóre

spożywa jeden jój talerz i nschwalić się n;e może 1,% 
skutków, (korespondencja z Gazette du Midi). — W fij ’"’I 
przykłada; h cierpienie trwelo bardzo długo od tr,eciegoj 
Bześ dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: nitstr.,>* rei»1 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwaidzenie, ostre soki, ta 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, jć 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwo»?*-* 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle J 
ramionami i we wszystkich prawie częściach eiała, chrc-re W 
zapaienia i afekeye żołądka, wyrzuty za kórne, febra, 5%jbr» 
brak krwi, suchoty płuc i kanaów oddechowych, wodiJranc' 
chlina, reumatyzm, ;edogra, influenza, grypa, mdłości i „¿j ję) 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleen, słabośćc^óck 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach 
azłość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystw? 
żdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, udjja 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodąć 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350 ’

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzeduje się , 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 ta 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, zapczel 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — ¿¿obi 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 Gliżaa*_arn 
Bgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. —r 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berling* 01 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 19i|raS3 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębi, JJzis 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syn’k [ 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wis ' „ 
Geldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; »|ID 3 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania a Elsnera- w nié zt

N

ip- w
ismarkt; wg11

- —S— -- . U.MHU.U u uu.u6F:' w “

u Teodora Pfitzmann, liwerauta nadwornego; w Wroaport 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schiłech
«7 11 (ł n Q n L TXT o w. n 1 n z* nr A r~. nr Ir.. — _,5! .'*7w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u t 
sktfgo, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u jTu3al 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocrB“u' 
lub za zaliczką. jj a

tóOOi

t
o godz. 9’ j przed południem

i

Dziś
umarł nasz stary i dobry stryj 
UiirtiiH Wlśniewokl były 
podporucznik wojsk polskich z ro­
ku 1830 i 31. (.6C05)
Pogrzeb odbędzie się w Wągrow­

cu dnia 12 bm. z domu mego na 
cmentarz. — Msza żałobna dnia 
13 mb o 8 z rana.

Kochający go bratunek 
Emeryk Lurczyóokl.

! Obwieszczenie. Na następujące dzienniki można jeszcze 
subabonować a uprasza się, aby się w tój 
mierze zgłoszono do ekspedycyi Dzienników

Obwieszczenie.
Dostawa świec, mydła twatdego i 

szarego, jako i mączki dla biór ratu­
szowych i zakładów miejskich poru- 
czoną zostanie najmniój żądającemu.

Do tego wyznaczyliśmy termin li-' 
cytacyjny na dzień
a listopada r. b. przed po­

łudniem o godzinie 11
na ratuszu, na który chęć podjęcia 
się dostawy mających z tćm nadmie­
nieniem wzywamy, że warunki w re 
gistraturze naszćj przejrzane być 
mogą. (5987)

Poznań, dnia 4 listopada 1870.
Magistrat.

Czyniąc zadosyć życzeniom wielokrotnie do mnie wystósowanym, wzy­
wam publiczność, aby zechciała przyjść w pomoc z datkami dla walecznego 
piątego korpusu armii.

Szczególnie pożądane są: mocne wina, kognak, arak, rum, wódka, pa­
lona kawa, czekolada, cukier, wyskok mięsny, mięso wędzone, tabaka, cy­
gara, kaftaniki, gatki, wełniane bindy, wełniane szkarpetki itd.

W mioście tutejszćm przyjmuje owe datki w miejskim lombardzie pan 
Schnaase, zarządzca lombardu przy uli y Szkólnćj.

Na przesyłki z prowincyi wysłane należy położyć adres: „Dla wytrar- 
szerowanych wojsk niemieckich. Dla piątego korpusu armii. Dworzec po­
znański restante.“ a wysłanie proszę tak uskutecznić, ’ażeby przesyłki wła­
śnie 17 i 18 b. m. nadeszły.

Wszystkie datki mają być następnie przez osoby osobno do tego 
przeznaczone do Francy i ¡wywiezione.

Przy tć sposobności można także paczki zabrać, które dla pojedyń- 
czych oddziałów wojska lub pojedyńczych żołnierzy 5 korpusu w polu bę­
dących są przeznaczone.

Na takich paczkach należy odbiorcę wyraźnie oznaczyć z dodaniem 
oddziału wojska, w którym służy, jak to przepisanćm jest dla przesyłek 
pocztą połową. Takowe paczki z prowincyi powinny pod powyżćj wspo 
mnionym adresem w oznaczonych dniach razem być nadesłane.

Zbieraniem datków i paczek w powiatach zajmować się będą urzędy 
radzco ziemiańskie, magistraty i zarządy towarzystw pomocniczych dla armii,

Pieniądze tu nadesłane użyte zostaną na zakupienie materyałów.
Poznań, dnia 8 października 1870.

Prezes naczelny.
Hrabia Königsmarck.

Obwieszczenie.

anonsów (5997)
Kanfmann & Palme

Sapieżyóski plac No 1:
Bank und Handels Ztg. Breslauer Ztg. Czas. 
Djabeł. Dziennik Poznański. Gazeta Toruń­
ska. Gerichts Ztg. Illustrirte Ztg. Kreuz 
Ztg. Kladderadatsch. Neue freie Presse. 
National Ztg. Ostdeutsche Ztg. Staatsau- 
zeiger und Tribüne.

Aukcja towarów kolo­
nialnych, wina itd.

Z polecenia królewskiego sądu powiato­
wego sprzedawać będę publicznie najwięcój 
dającemu za natychmiastową zapłatą w go­
tówce

w środę, 12 I
w czwartek, 13, > października rł> 
w piątek, 14 I

przed południem od 9 a po południa ed 3 
godziny na Chwaliszewle No. 13 należące 
do masy konkursowej Juliana Affeltowleza 
zapasy towarowe, jako to:

środę: około 12 cent, dnbrćj ha
wy, ryż, pęczak, świece, mydło,

wlelfitą party-.-} zapałek, herba­
ty, rozmaite korzenia, papier 
du pakowania, tytki, eygura, 
tytuA Itd.;

w czwartek : dalszy ciąg towarów 
kolonlalnyrli, następnie o 12 godzi­
nie repózytwrynm krantre, Ma­
ły, azafy, kilka 1OOO prdżnyeh 
huteleA, piecyk do palenia ka­
wy p arowej, próżne beczki Itd. 
beez kę eykoryl, zapałki, ł cent 
sody;

w piątek: wina, jako to: kilka 100 
butelek węgierskiego, wina czer­
wone, Madę Irę w rozmaitych 
beezkat-h, oksofty oliwy pro- 
wancklćj, oliwy do machin, 
tran, smarowidło do wozów, 
dalój około 18 beczek rozmaitego 
wina węgierskiego. [5995]
Hychleu-tki. król, komisarz aukcyjny.

Eśrani x wielkim oknem 
wysławiłem wraz z kantorem 
jest natychmiast do wynajęcia.

Bliższe szczegóły w ekspedycyi anon­
sów Kaufaiann & falme, Sapieżyóski 
plac No. 1.

Trzecie wydanie

książki de czytania
dla

W. wyprzedaż;
BS,
,'rlea

Należące do masy konkursowój Lni,1 
Lewina towary, składające się i «,¡9 5 
jedwabnych i aksamitnych, materyi akilćn) 
tnych i jedwabnych, towarów białych|»cu 

: dego rodzaju, firanek, rozmaitych hói|0 
i chustek koronkowych, szlipsów dl» pJ* ; 
i i pań, płóciennych chustek, koszul wiejl*’ 
j nich, pik, szyrtyngńw i walisu, rozoiJiDa 
( innych materyi negliżowych, Cachenez T|i ’ 

nianych koszul, szalów i chustek, czepLn; 
jako tóż rozmaitych jeszcze towaJ . 
wełnianych itd. itd. wyprzedają®*1' 
przy WodnćJ ulicy 6 na I. ¿BU 
trze (wihód Slósarska ulica) po znacąm 
zniżonych cenach. .

Świeże masło
wyrabiane podług szwajcarskich zj k' 
jest codziennie do nabycia u portek 
pod No. 15c przy Berlińskićj ulic?

Bomimnm Rudki. (59i^8

Water-Kiosety
najlepszej konstrukcyi po eca “(.574: <

Ś. Í. Mendelsoh]
___ Pierwsze pałki gęsie ol

mali i polecają (6(

lh’. AnderscH
A Duszność, Chrypka, 1

2L ALL i • ry zadawnione i wszi

Zapozew odyktalny.
Owdowiała kupcowa JnIJa Lewlsohn 

w Poznaniu przeciw kapitalistom Franci­
szkowi i Kaźmierzowi Wasilewskim, da­
wnie szym p isiedzicielom wsi Chociezy, po­
wiatu Wrzesińskiego, z wekslu z dnia 27 
października 1869. — 1000 tal. z procen­
tem przewłoki po 6% od 8 sierpnia 1870 r 
i 6 fal. 25 sgr. kosztów protestu i prowizyi 
wyskarzyła i zarazem we wysokości tej 
pretensyi i 50 tal. kwoty ryczałtowej kosz 
tów, przeciw Kaźmierzowi Wasilewskie 
ma o założenie aresztu wniosła,
1) na należącą mu się od Wojciecha Gra-

bowkiego za wieś Chociczę resztującą 
cenę kupna 11 000 tal. z układu z dnia 
18 czerwca 1870,
na jego u pani Jaraczswsklćj w Głucho 
wie znajdujące się ruchomości, 
na jego w Chociezy stojące 400,000 ce­
gieł, który to areszt założony został.

Do odpowiedzi na skargę i ustnej roz­
prawy, w sprawie głównej i aresztownój 
wyznaczyliśmy termin na dzień 
13 stycznia 1**1 r. o godz. 

O pa-zed południem,
iirzed deputowanym naszym dla spraw weks 
owych (w sali No. 13) na który zapozywa- 

my z pobyu nie znanych pozwanych Frail- 
olszka 1 Kaźmierza Wasilewskiego pod 
zagrożeniem dalszego zaocznego postępowe- 
na.

Poznań, dnia 24 września 1870.
Królewski sąd powiatowy.

2)

3)

Upływa nie zadługo dziesiąty peryod legislacyjny izby deputowanych i dla tego 
nowe wybory na deputowanych nastąpią.

Art. 1 rozporządzenia z dnia 30 maja 1849 r. stanowi, że wyborcy pierwotni na 
wyborców na deputowanych izby sejmowej zebrać się mają w terminie na ten cel osobno 
wyznaczonym.

Wedle § 10 rozporządzenia rzeczonego wyborcy pierwotni stósownie do opłaca­
nych przez nich podatków krajowych (podatku klasycznego, gruntowego, procederowego 
i podatku klasyfikowanego od dochodu) na trzy oddziały w ten sposób podzi 

że na każdy oddział przypadnie jedna trzecia ogólnćj
wyborców pierwotnych.

W gminach, gdzie nie opłacają podatku klasycznego na mocy prawa z dnia 4go 
kwietnia 1848, miejsce onego podług § 11 rozporządzenia z dnia 30 maja 1849 zastępuje 
jodatek komunalny, w gminie wprost pobierany.

Stósownie do § 13 rozporządzei ia wspomnionego wyborcy pierwotni, którzy na 
teraz jeszcze od opłaty podatku klasycznego i bezpośredniego podatku komunalnego są 
uwolnieni, doliczeni będą temu oddziałowi, do któregoby należeli, gdyby uwolnienie to 
już było zniesione.

Wyborcy pierwotni kategoryi tój obowiązani są władzy, która listy wyborcze u- 
kłada, donieść w czasie przez nię wyznaczonym, o zasadach, na mocy których podatki 
ich obliczone być mogą.

W mieście tutejszem, w obrębie fortecznym, nie płaci 
natomiast bezpośredni podatek komunalny, do którego każdy doi 
swego dochodu pociągany zostaje.

Wyborców pierwotnych, którzy wedle §§ 8 i 9 ordynacyi z dnia 30 maja 1849 r. 
w gminie tutejs/ój głosować mają prawo, lecz na teraz jeszcze od opłaty bezpośredniego 
podatku komunalnego są uwolnieni, na mocy § 13 ordynacyi jednak głosować zamierzają, 
wzywamy, aby aż do 85 bm. «włącznie donieśli nam, jakie mają dochody i aby 
podania swoje dowodami poparli, w celu wypośrodkowania podatku, jakiby opłacać mu­

li, gdyby uwolnienie ich już było zniesione.
Wyborcy pierwotni, nieopłacający podatków, którzy doniesienia zaniedbają, doli­

czeni zostaną bez dalszego dochodzenia do oddziału trzeciego.
W końcu wzywamy tych wyborców pierwotnych, którzy tylko na mocy sześcio­

miesięcznego pobytu swego w gminie tutejszój do głosowania są uprawnieni, aby się 
w równym przeciągu czasu do nas na piśmie zgłosili, pomieszkania swoje oznaczyli i po­
dali przy załączeniu dowodów bezpośrednie podatki krajowe i komunalne, jakie w miej­
scu pomieszkania swego opłacają.

Poznań, 9 października 1870. [5999]

ten sposób podzieleni zosta 
sumy podatków wszystkich

podatku klasycznego, 
zobowiązany od całego

katolickich szkół elementarnych
przez

K. Kasińskiego,
nauczyciela praktycznego przy król, seminaryum naucz, w Poznaniu. 

Cena nieopr. 8 sgr., opraw. 10 sgr.
wyjdsie b. m. — Wszelkie zamówienia na- 

tyelimiast będą uskutecznione.
LmdLwilc ZM?erzł>a<3li.

Szai ownćj Publiczności niniejszćm donoszę, że z dniem 1 października 
otworzyłem w domu p. A. Łnk«W’skieg©, przy Wilhelmowskiój ulicy 
No. 581
Handel towarów kolonialnych, delikatesów, 

farb, tabaki, tytoniu i cygar
pod firmą:

P. Romatowski.
Usiłowaniem mojćm będzie przez spieszną i rzetelną usługę uskarbić 

sobie zadowolnienie Szanownśj publiczności i polecam przedsięwzięcie moje 
łaskawym względom. Uniżony

I®. Oomatowslil.
Rawicz, 10 października 1870. ____ (5969)

wyłączyłem z mego

cierpienia kanałów oddechowych u
F jednej chwili po użyciu Rurek anti-asi 
------ eh ~ -- itycznych p. 19, ruea

la Monnaie w Paryżu. (77iJe
Dostać można: w Krakowie w apt. p,: 

Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece p1 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. ! 
laka, w Poznaniu w aptece dr. Nłanbk 
wlezą.

W moim przez państwo konces a pn 
sławnych lekarzy za celowi odpowiedni; 
znanym zakładzie leczącym hm 
i kąpielami garbnikowymi,i 
lin, Bendlerstrasse 8 Thiergarten, lecz;i 
prędko i gruntownie wszystkie choiij 
w szczególności reumat., pedogra, hemow 
skrofuły, oehromienia, żółtaczka, zastani 
wrzody na nogach, impoteocya, wszjit 
choroby niewieście i syfilis we wsiift 
kich stadyach pierwotna (primär) w6-| 
kąpielach pod gwarancyą). ZamiejscoW 
stawnie, znajdą zaś i w moim zakład»' 
bok największój wygody tanie i dobre pj 
jęcie. Na żądanie rozsył, preparaty 
cyjne wraz z przepisem użycia. (454“

Hłneenty Vrlel*, hydroteap

Sprzedał konieczna.
Gospodarstwo chłopskie we Wysogotow 

skich olędrach pod No. 20 położone, do 
Wawrzyna Bartoszewskiego i żony jego 
Rozalii z Faulów należące, które, z obję­
tością morgów 77,, 9 opłacie podatku grun 
towego ulega, podług uBtslonego czystego 
przychodu na podattk budynkowy z war­
tości użytku na 20 tal. podane, sprzedane 
być ma w celu przymusowego wyaonania

drogą subbastacyl konlecznój 
we wtorek., doda 15 listo­
pada r. b. przed połudn

o godz. 1O
w lokalu król, sądu powiatowego w Pozna­
niu w pokoju pod No. 13. (5421)

PozDań, dnia 31 sierpnia 1870.
kiról. sąd powiatowy.

Sędzia snbhastacyjny
Keyl

Magistrat.
Jak zazwyczaj i w tym roku roz 

pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

JlerzhacBi,
nauczyciel, 

św. Marcin No. 46.

Księgarnia indowa.
W tych dniach otwieram księgarnią, któ­

ra głównie mieć będzie na składzie taułe 
1 dobre dzieła dla ludu i iBiło- 
dzieży. Polecam to przedsięwzięcie ła­
skawym względom Rodaków. (5992)

J. Chociszewski,
Poznań, róg ul. Jezuickiej i Gołębiej na- 

przeoiw Fary.
Używany fortepian do nabycia Wilhel- 

mowssa ul, 23. (.6002)

Nadzwyczajne zebranie
Towarzystwa Miodyclt Prze- 
ntyaloweów odbędzie się w Niedzielę 
dnia 16 b. m. o godz. piątej po południu
w zwykłym lokalu. (5991)

Nauczycielka
Pcdka, posiadająca język francuski, niemie­
cki i znająca dokładnie muzykę, życzy so­
bie przyjąć miejsce zaraz lub później. Litr. 
S. S. poste restante Dolsk. (5990)

Nakładem księgarni ŁudW- 
Merzbacba W Poznaniu Wy. 
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

Napisał
Witold Uogdanko.

Leżnia do księgarni poszukuje
K. Gąsiorowski,

(5825) w Śremie.

Młodziei płci obojćj,
pragnąca przez konwersacyą i ćwiczenia 
ustne i piśmienne praktycznie wykształcić 
się w języku francuskim, przy bardzo przy­
stępnych warunkach, może życzyniom swoim 
zadość uczynić. Panienki mogą także nau­
czyć się wszystkich robót ręcznych. Bliższa 
wiadomość pod adresem: A. Ś. 100 poste 
restante Poznań. (5886)

Dwa do trzech pokoi eleganckich z
przodu z meblami lub bez mebli natych­
miast do wynaję ia Wilhelmowska ul 23.

(.6001)

Posznknjemy dla naszego handlu do na 
tychmiastowego wstąpienia ucznia mówią­
cego obudwoma językami krajowemi. (.5988)

Bracia Ańdersch-

l’cwiir ilość ściemniałych mebli
lepszego składiTi sprzedaję takowe niżój ceny zakupna. (.6006)

S. I. Mendelsohn.
Mój skład materyałów piśmiennych 1 galanteryi

przeniósłem na Nową ulicę, obok księgarni pana Żupańskiego.
(6003) ËBrodxEiio

Otworzenie cukierni.
Z dniem dzisiejszym objąłem drogą kupna istniejącą tu od lat wiolu 

przy Wrocławskićj ulicy No. 14

Cukiernią
- - - - 7 li

i takową nadal pod firmąnrmą

P. Urbański
prowadzić będę.

Starać się będę o to, by okazane mi zaufanie usprawiedliwić ścisłą 
rzetelnością i punktualną usługą i zostaję

Poznań, 11 października 1870. z uszanowaniem

P. Urbański,
_______ Wrocławska ul. 14.__________

Zielonogórskie winogrona
funt brutto 3 sgr., 10 funt, włącz, z opakowaniem 1 tal, owoc suszony, gruszki i jabłka 
nieobier. 2’/,, obier. 5, śliwki 2’/,, wiśnie 4, powidła 2% sgr. wiśniowe 4 sgr. za funt. 
Jabłka trwałe 1% tal. zaszefel. Orzechy 2*/j sgr. za kopę, rozsyła za przesłaniem pie-

“*J Ludwik (Stern,
,5994) Zielonagóra w Szłąsku.

(5996)

Najkładsai icsefoaSmi Ludwika ¿OłBOsefes wFoumsw.

Oglonsenia gospodarskie
Dom. Grzybowo pod Wrześnią pod 

bnje hurliarzu, kawalera — któryby 
kże w wolnym czasie usługiwał. (55»-zou
Świeże zielone kuchy rfc 

piowe >iID
poleca

Naumann Werne;
Wilhelmowska ul. 18.

Od 1 października r. b mieszkam Fetę 
ulicy Berlińskićj No. 26, obok tumaf 
testanckiego. [5S1
Stanisław Laskowsi»

dyrektor owczarń._______jost
Sprzedaż tryiiifc

z zarodowój owczarni mojćj^ 
poczyna się w Borha 2%, 

w B4ułaezlioiiie p. Witkowem 2®! K1 
Tryki rosłe, ceny umiarkowane. [52'!zar

Aleksander Graeyfrfc1
Vargatz-Schmoldov siu j 

aukeya tryków JI8n 
odbędzie się dnia 17 paździerz», 
rb. Z polecenia (5678),

Unruh.
ay
&w
ra

.yci
urTeatr polski w Poznam

« teatrze miejskim.
w środę 12 października 1870 r. jad 

po raz pierwszy

Czuli Krewni.^
Biletów na przedstawienia i huP°nó,LjL 

na i entowych dostać można u Wgo 
Skiego ł Sp. w Bazarze (.59y°- 1

L. Nowakows» b; 
Dyrektor* lii
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